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0 aiilarjlel f a o b ly o y  m  Francji.
Po Kongresie radykałów w Vichy.

Kongres rządzącego we Francji stronnictw a 
radykalno-socjalnego, k tóry ukończył w łaśnie 
swe obrady w Vichy — skończył je właściwie 
gcncralnem  pełnomocnictwem d la  prem jera. 
Nie uchw alono nic, coby krępowało politykę p. 
Daladier. Jeśli odrzucono w yraźnie inflację i 
wypowiedziano się raczej za polityką na lewo, 
niż za polityką a prawo — to jedno i drugie 
idzie po linji prem jera, daje m u podporę a nie 
skrępowanie. To połączenie zaś riiekrępowania 
rządu — a więc au to ry te tu  — i orjeńtacji le­
wicowej — a więc antydyktatorskiej — jest ty ­
powe d la obecnej fazy polityki wewnętrznej 
Francji. Jakebinizm  jest dziś żywszy, niż kie­
dykolwiek.

„Pas d’cnnem is a gauche".

się — nigdy nie była wyrazem  jak iejś jednej 
klasy społecznej; lecz zawsze b ra ła się z głębi 
narodu, nigdy n i e  była wbrew parlam entowi, 
choć go ograniczała, lecz zawsze wychodziła z 
łona parlam entu, nigdy nie była wojskowa, 
lecz zawsze cywilna: ‘Radykali francuscy s ą  
zaś tak bardzo w swej ideologji i program ie 
spadkobiercam i jakobinów, że stać  s*ię nimi 
mogą — nie są  jeszcze — i w metodzie rzą­
dzenia'.

Pckcjowość — naw et wcbcc wrogów 
dem okracji.

Ten jakebinizm  jest jednak, na zew nątrz na 
.wskroś pacyfistyczny. Niem a w sobie nic c!

ci prozelityzmu, potępienia nacjonalizm ów  na 
wew nątrz i na zew nątrz nie Łączy z chęcią wal­
ki z nacjonalizm am i na teren ie dyplom atycz­
nym. „Jest -dozwolonem czynienie różnicy mię­
dzy stanowiskiem  czysto. ludizkiem a  stosun­
kam i dyplom atycznym i" — m ówi obrońca po­
lityki zagranicznej radykałów , broniąc polity-' 
ki przyjaźni z Sowietami i nie zam ykając so­
bie drogi do poprawy stosunków -z Niem cam i 
hitlerowskimi.

Różnice metod reg irou  między F ranc ją a 
innym i krajam i nic m ają żadnego wpływu na 
wzajemne stosunki. Jeżeli kiedykolw iek m y-' 
siano o sojuszu dwóch deinckraey j'ang losas- 
kich i F rancji przeciw dwom dyktaturom  eu­
ropejskim , to myśli ae dziś zupełnie znikły. 
Radykali francuscy będą bronili dem okracji i 
liberalizm u na wewnątrz, ale nic nie uczynią 
d la  ra tow ania likwidowanych dem okratów i li­
berałów niemieckich.^ Rozdzielenie wewnętrz­
nego i m iędzynarodowego punktu  widzenia we

ię- F rancji s ta je  się coraz jaskraw szein. \

To. hasło - po raz pierwszy rzucone przez 
Cam ila Pełlclan na pierwszym kongresie ra ­
dykałów  jako partji rządzącej w r. 1901 — zo­
stało  dziś z tym. sam ym  ostrym akcentem 
przypomniane przez Jaques Kaysera, najzdol­
niejszego może z „mlodoturków"-, w każdym 
razie najbliższego z nich premjercw i. Nie je­
go ostrze świeckie i antykościelne odgrywa 
dziś pierwszorzędną rolę, ale jego ostrze anty- 
prawicowe, po części aotywielkckapitalis-tycz- 
ne. Gdy się  mówi o „dyktaturach", to podkre­
śla się przedewszystkieni w e Francji, iż były 
one sposobem odwrócenia uwagi mas od  k ry­
zysów gospodarczych, żo przez rozbudzenie in ­
si ynktów szowinistycznych mas umożliwiano 
sobie odwrócenie icli uwagi od obniżania ich 
stopy życiowej. „W szędzie tam, gdzie nie za­
spokajano najistotniejszych potrzeb mas, łu­
dzono ich  apetyty przez konstruow anie i wy­
suw anie na pierwszy plan mitów". Taka a n a ­
liza przy-czyn w zrostu nacjonalizm u upraszcza 
z pewnością to zjawisko, ale wskazuje, gdzie 
Francuzi szu k a ją  remedjum. Liczyć się nale­
ży z tern, że akcent polityki francuskiej pój­
dzie na lewo. Z tym socjalnym  i politycznym 
akcentem  przeciw szowinizmowi nacjonalisty­
cznemu, traktow anem u jako narzędzie w rę­
kach wielkiego kapitalizm u łączy się akcent 
pacyfistyczny, trak tu jący  wielki kapitalizm  ja ­
ko czynnik spekulujący na wojnę. Uchwały 
•kongresu radykałów, żądające upaństwowie­
nia pryw atnych fabryk broni, um iędzynarodo­
wienia lotnictwa i przem ysłu chemicznego, są 
znów jasnym i wskazówkami.

Jakohinizm  — nie parlam entaryzm .
Ten akcent anlynacjonalistyczny i anly- 

w ielkokapitaJistyczny nie jest jednak akcen­
tem prcparlam cntni nym. Gorąco oklaskiw any 
Daladier dał tem u wyraz w swej mowie. — 
.P raw dziw y i trw ały interes klas p ra cu ją ­
cych — mówił p rem jer — żąda dziś polityki 
energji. Izba i sena t zbiorą się. niedługo. W ty ­
dzień potem albo uporządkowanie naszych fi­
nansów będzie zabezpieczone, albo F ranc ja bę­
dzie m iała inny rząd". A więc zapowiedź, że 
rząd  zażąda pełnomocnictw , połączona z  u lti­
m atum  pod adresem  parlam entu. Jak ich  peł­
nomocnictw — tego nie powiedziano Kongre­
sowi w łasnej partji. Za to coraz częściej 'pada­
ło, coraz żywiej było w itane słowo „autory­
tet". Słowo to nie idzie od góry. Wycjiodzi z 
dołu. „Ze w szystkich stron, od naszych przy­
jaciół, naszych przeciwników, naszych sąsia ­
dów, słyszy się py tan ia w związku z prądem 
ku autorytetow i, z tęsknotą za  autorytetem,' 
k tó ra  nurtu je kraj. Zwraca się do  nas. pyta się 
nas, czy m y, radykali, czujcm y się na silach, 
by odpowiedzieć tej potrzebie, k tó ra  istnieje 
rzeczywiście w kraju". Te słowa jednego z 
„m lodoturków" na Kongresie dają znowu do­
b rą  orjcntację. W e F rancji d ice się au tory te­
tu. Ulice się go ze względu na niebezpieczeń­
stw a antydemokratycznego nacjonalizm u na 
zewnątrz i z obawy przed próbami jego naśla­
downictwa na wewnątrz. Ulice się go także ze 
względu na niebezpieczeństwa syndykalisty- 
cznc na wewnątrz. Jesienne ultim atum  syndy­
katów  nauczycieli ludowych, połączone z pró­
bam i s tra jku , wykazało, żo i tu tkwi niebezpie­
czeństwo d la  demokracji.

Jeśli tedy ewolucja polityki francuskiej pój­
dzie w tym kierunku — będziemy mieli w kra­
ju ultraileniokratycznym  i ultraindyw iduali- 
siycznym próbę ra tow ania dem okracji przy 
pomocy pewnego ograniczenia parlam entary­
zmu. Niedawno b. prezydent republiki.. Dou- 
niergue, wyraził się żartobliw ie o konstytucji 
francuskiej, iż, jest -to starsza dam a, potrzebu­
jąca kuracji odm ładzającej, poczem kary k a­
turzyści francuscy zaczęli rysować tę starszą 
dam ę zadum aną przed mussoliniowskiem 
Faseto, i rozważającą, czy przez taką  właśnie 
kurację przejść trzeba. Nie zda je się, by ta  e- 
wentuailność jej groziła, ale hasło autorytetu, 
połączono z hasłem  lepszej selekcji elity jest 
coraz głośniejsze. U jm uje się je dem okratycz­
nie, wyjścia z kryzysu szuka się coraz, częściej 
w „w ysiłku trw ałym  i zwartym klasy k ie ru ­
jącej. świadom ej swej misji. Klasy kierującej, 
której szkoła jednolita, spełniając rolę pompy 

- ssącej, będzie rekrutow ała z wszelkich warstw 
narodu. Ta klasa k ierująca nie może być od­
separow ana od narodu, naród musi wspób- 
dzialać w jej,.w ysilkach". Nowe hasła  elity de- 
m okratyczno-egalitarnej, oparte na .powazech- 
neni nauczaniu, n a  dem okratycznej, laickiej, 
powszechnej szkole jednolitej są  coraz częst­
sze. W  tern w łaśn ie tkw i renesans jakobiniz- 
m u, 'Dyktatura w e F ranc ji — przypomina

Ślub p. Prezydenta.
(PAT) W dniu  10 października o godz. 11 ra ­

no w kaplicy zamkowej odbyt- się ślub -p. P re­
zydenta Rzcczypcspulitej z p. M ar ją  Dobrzań­
ską. Obrządku religijnego dopełni! J. E. ks. 
kardynał Rakowski -w obecności prezesa Ra­
dy m inislrów , szefów k an c clarji cywilnej i ga­
binetu wojskowego, ad ju ian la  przybocznego o- 
raz najbliższej rodziny. Akt. ślubu podpisali ja ­
ko świadkow ie: szef k ancclarji cywilnej oraz 
szef gabinetu wojskowego.

Rada ministrów.
Kodeks handlow y i  prawo o zobowiązaniach.

W czoraj pod przewodnictwem prermjera Ję- 
drzejewicza odbyło się posiedzenie rady  m in i­
strów. Na posiedzeniu rozpatrzonych w zostało 
szereg projektów  rozporządzeń P rezydenta 
Rzplitcj z mocą ustawy, a wśród 'nich projekt 
kodeksu handlowego oraz projekt praw a o  zo­
bowiązaniach. W szystkie rozpatrzone wczoraj 
przez radę ministrów projekty rozporządzeń 
ogłoszone zostaną jeszcze przed otw arciem ' se­
sji ęejmowej, tj. w. ciągu, b. m. .

Minister Titutescu Dpaśeił Warszawę.
Tilulescu w poselstwie sowieckiem, Owsiejen- 

ko w poselstwie rum uńskiem .
Po złożeniu przez m in is tra  Titulfcscu w po­

niedziałek wizyty w poselstwie sowieckiem, 
poseł ZSRR. Antonow Gwsiejenko rewizytował 
we wtorek m inistra Titulescu. Również w śnia­
d an iu  wydanem w poselstwie rum uńskiem  
wziął udział poseł sowiecki. Z uwagi na nie- 
nawiązane dotąd stosunki- dyplom atyczne Ru- 
m unji z Sowietami, zanotowane przez nas fak- 
ta  nabierają szczególnego znaczenia.

M inister T itulescu po śn iadaniu  przyjął w 
hotelu Europejskim  n a  kilkanaście m inut 
przed odjazdem pociągu, przedstawicieli -prasy 
polskiej i zagranicznej, którym  odczyta! k ró t­
ką deklarację, zaw ierającą podziękowanie -za 
serdeczne przyjęcie, jakiego doznał pod-czas 
pobytu w W arszawie.

O godz. 5 popoł m inister T itulescu opuścił 
W arszawę, udając się d o  Aten.

Rokowania gotpodarcze z Hlomcaml,
Inauguracja rok-owań gospodarczych z  Niem ­

cami. o czein wczoraj donosiliśm y, odbyła się 
w m inisterstw ie przem ysłu i handlu przemó­
wieniem m in istra  Zarzyckiego, k tóry  wyrazi! 
nadzieję, żo rozmowy doprowadzą do  i»ozytyw- 
nycli rezultatów. Następnie przewodnictwo de­
legacji polskiej objął wicedyrektor d ep a rta­
mentu handlu p. Wańkowicz. Ze strony  n ie­
m ieckiej odpowiedział ministrow i Zarzyckie­
mu poseł v. Mo-ltke, który przewodniczy dele­
gacji niemieckiej. P o  ogólnej wym ianie zdań 
wyłoniono kom isję kontyngentową, k tó ra  na­

tychm iast p rzystąp iła  d-o prac tecbu-iczych. — 
W dniu wczorajszym kom isja ta  kontynuow a­
ła sw e prace.

Rada trak ta to w a w spraw ie rokow ań 
handlow ych z Niemcami.

W -dniu 10 -bm. odbyło się -w w arszaw skiej 
Izbie przemysłowo-handlowej posiedzenie 
prezydjum  R ady trakitaitowej sam orządu go­
spodarczego, poświędpne spraw ie ustalen ia 
stanow iska polskich s fe r  gospodarczych w 
odniesieniu do zagadnienia rokow ań handlo­
wych -Polski iz Niemcami. Poglądy prezydjum  
Rady traktatow ej zostały ju ż  -przedstawione 
m iarodajnym  czynnikom rządowym.

Kaitferemja w sj ame m ęsizynarodowBgii- 
pw iiiico'a Zvtn'ega.

iNa rozpoczynającą się w 'tych dniach w 
Berlinie konferencję w spraw ie porozumienia 
co do  zasiewów i wywozu ży ta udaje się dele­
gacja polska w  składzie: dyr. dep. A. Roso o- 
ra z  -prezes Przedpełski.

Przyjęcia w MSZ.
Podsekretarz sta-iui w MSZ. hr. J. Szembek 

przyjął 10 bm. posła portugalskiego p. Mendoza 
oraz belgijskiego 'D'Avignon.

Powrót ambasadora Wioch.
A m basador W ioch p. Bastiani-ni- powrócił 

do W arszaw y i objął urzędowanie.

Likwidacja Banku Międzynarudswegu.
iW d n iu  9 bm . odbyło s ię  nadzwyczajne 

walne zgromadzenie aikcjonarjuszów Banku 
Międzynarodowego w  W arszaw ie. Po rozpa­
trze n iu  przedstawionego przez dyrekcję bilan­
su  w yrażającego się  w» aktyw ach sum ą 
3.901.162.44 zi„ w -pasywach zaś sum ą 
1.439,680,35 zl. w alne zgromadzenie ucb-walilo 
ze względu na brak płynności o raz -ogólną sy­
tu ac ję  ekonom iczną -likwidację spółki. W alne 
zgromadzenie zaleciło kom isji likwidacyjnej 
jak  najrychlejsze uregulow anie przedews-zyst- 
kiern drobniejszych wierzycieli i -wszczęcie 
peribraktacyj z pozostałym i w ierzycielam i o 
stopniow ą sp łatę ich wierzytelności.

Nowi posłowie sejmowi.
W  związku z mającem nastąpić w bliskim  

czasie unieważnieniem m andatów  przez (i po­
słów z Uen-troiewu, -skazanych w yrokiem sądo­
wym, dowiadujemy się, że z listy  państwowej 
n a  m iejsce p. W itosa wejdzie -b. m arszałek Ra­
taj, ńa m iejsce p. K iernika p. M. Cieplak, a  na 
miejsce Liebcrinaua p. Atlant Kury Łowicz. — 
Z list okręgow ycli -na m iejsce posła -Ciol-kosza 
(okr. 45 — pow. Grybów) wejdzie p. Józef -Stein- 
hof (rolnik), na m iejsce p. Dubois (okr. 4 O- 
strów Maz.) p. Rem an Janow ski, -wreszcie na 
m iejsce p. Barlickiego (okr. W arszawa miasto) 
prof. Ludwik Kulczycki.

niem ieckie w Genewie podkreślają -opanowa­
nie i trzeźwe stanow isko H endersona, nato­
m iast nie uk ryw ają niezadowolenia, z powodu 
deklaracji podsekretarza s tan u  E-deua, k tó re ­
m u zarzuca się, że mówiąc o panującym  obec­
nie w Europie 'niepokoju, wy-wołanym bra­
kiem  zaufania, uczynił aluzję d o  Niemiec. Ró­
wnież wywody Baldw ina w B irm ingham  spot­
kały się  z nieukryw aną -niechęcią ze strony 
niemieckiej. Los konferencji — oświadcza 
biuro Conti w dużej m ierze zależeć -będzie od 
od tego, czy Anglja bez uprzedzeń i rzeczowo 
pójmie i w ykona funkcje uczciwego pośredni­
ka, k tórą konferencja powierzyła jej przedsta-

Anglja popiera Francję.
Berlin 10 października. 

(PAT) P ra sa  berliń ską donosząc o obradach 
gabinetu  angielskiego snuje pesymistyczne 
horoskopy na tem at sytuacji Niemiec w Ge­
newie. „Vossische Ztg." przewiduje, że wobec 
uznania słuszności zastrzeżeń francuskich ze 
strony  A nglji m in ister Simon pe-prze stanow i­
sko F ran c ji w rokow aniach .rozbrojeniowych. 
Londyński korespondent „Kreuz-ztg." zapew­
nia, że na posiedzeniu gabinetu angi-elskiegc 
rozw ażana była możliwość w j-stąpienia mo­
carstw  -zachodnich z groźbą zastosowania sa-n- 
•kcyj gospodarczych -przeciwko Niemcom -na 
wypadpk, gdyby doszło do rozbicia konferen­
cji rozbrojeniowej.

Niemcy odpowiedzą Oaladierowi.
Eerlin 11! października. 

(PAT) Biuro Conti donosi z kół poinform o­
wanych, że rząd Rzeszy ogłosić ma oficjalną 
odpowiedź na niedzielno przemówienie pre­
m jera Daladier-a. -wygłoszone w Vicliy. Odpo­
wiedź -niemiecka nastąpi, najpóźniej z a  kilka 
dni.

Wysia®, uarstpn b ł»
Paryż 10 października. 

(PAT) Om aw iając propagandę- antyfrancu-- 
ską, rozw ijaną przez Niemcy drogą radjow ą i 
podkreślając, żo akcja ta stoi w sprzeczności 
z zapew nieniami Goeringa, udzielonem i Sauer- 
weinowi, „Lo Rem-part" -pisze: Mamy -poważne 
powody do przypuszczenia, żo p. Sauerwci-n nie 
miał wywiadu z Goerhigicm i że artykuł tćn 
został pisany w Paryżu.

Eoicisarz Ligi tailó* dla uchoilźcćw niemiBckicli.
Genewa 10 października. 

(Tel. wl.) Komisja gospodarcza Zgrom adze­
n ia Ligi Narodów przyjęła dziś ostatecznie re­
zolucję w spraw ie -pomocy d la uchodźców z 
Niemiec, k tó rą  proponuje Zgrom adzeniu Ligi 
m ianowanie wysokiego kom isarza Ligi N aro­
dów, celem zajęcia się losem uchodźców. Re­
zolucja postanaw ia, że wysoki kom isarz podle­
gać m a bezpośrednio radzie a-diministiącyj-nęj, 
której skład tworzyć będą delegaci państw  
bezpośrednio zainteresow anych w spraw ie u- 
chodźców niemieckich. Instytucja, ta m a być 
finansow ana pryw atnie ze sk ładek  dobrowol­
nych. Liga Narodów przyzna je jej jednorazo­
wą pożyczkę zw rotną w wysokości 35 tysięcy 
franków.
Łap n u stosirta-.il gos^hretycli NianileG 

z E-iropą Srciliss-ą
Eerlin  10 października. 

(PAT) W icekanclerz Papen wygłosił n a k o n -  
gresie przemysłowców’ we F rankfurcie -uadł 
Menem mowę, -w której nr. in. oświaKiczyl, że 
Niemcy niezależnie od 'wzmocnienia ry n k u  
wewnętrznego m uszą rów nież utrzym yw ać i  
rozbudowywać swoje stosunki gos-podareze z 
zagranicą. Ostatnio w Budapeszcie — powie­
dział w icekanclerz — nioglc-m stwierdzić, że 
sdnieją' między Niemcam-i a  k ra jam i 'połud­

niowo-wschodniej Europy możliwości w-zajem- 
nego uzupełniania się przez w ym ianę towa­
rów. Dotychczasową metodę -zawierania iprzez 
Niemcy na krótki okres umów w spraw ie do­
puszczenia produktów agrarnych uważa. J a- 
pen za nieracjonalną. Poni-kreśtając żo stosun­
ki gospodarczo między Niemca-mi a kra jam i 
po 1 ud i ii o w-o-ws-c 1 tod tri ej En ropy w y i nagają-
w zaje-nnnego organicznego zazębiania ' się. ich' 
gospodarstw a podniósł, że Niemcy clicą żyć 
i pracować w spokoju, ale n ie w yrzekną się 
nigdy -swoich nieprzedawnionych praw, do 
których zalicza wicekanclerz żądania rów no­
upraw nienia i bezpieczeństwa.
Arcyititkvp fobm-sli-'zt riąłM I? t era

Eerlin 10 października. 
(Tel. wl.) Na zebraniu -katclickiem w K arls­

ruhe wygłosił arcybiskup fryhurski 'Dr G rce- 
bor przemów ienie. w którejn bez zastrzeżeń 
.wypowiedział się za obecnym rządom Rzeszy 
i za nowetni Niemcami.

P re jek t angielski.
P aryż Hi października. 

(PAT) Według -doniesień llav asa  s i r  John 
Sim on -wraca we środę rano  do Genewy i od­
będzie konferencję z Paul Boncourem. Paul 
Boncour pow raca do Genewy we środę, aby te­
goż -dnia -wziąć udział w -zebraniu konferencji 
rozbrojeniowej, której, przedłożony zostanie 
przez Edena pełny tekst angielskiego projek­
tu  rozbrojeniowego z uzupełnieniam i, dokona- 
nenii w czasie ostatnich rozmów dyplom aty­
cznych.

Stanowisko rządu  angielskiego.
Londyn 10 października. 

(PAT) P rasa angielska jednom yślnie w yra­
ża zadowolenie z uchwał gabinetu brytyjskie­
go, mimo żo uzyskała ty-'.'ko bardzo skąpe in­
formacje o tych uchwałach. W edług wiadomo­
ści prasy angielskiej gabinet brytyjski katego­
rycznie przeciwny jest odkładaniu decyzyj w 
sprawie zaw arcia konwencji rozbrojeniowej. 
W razie sabołażu Niemiec pragnie wyraźnego 
stwierdzenia odpowiedzialności za rozbicie 
akcji na rzecz rozbrojenia — oraz stanowczo 
opierać się będzie zm ianie konwencji rozbroje­
niowej na konwencję -zbrojeniową. Co do 
szczegółów -wiadomo prasie angielskiej tylko 
lyle, że gabinet- bry ty jsk i stoi na, stanow isku

bezwzględnego- utrzym ania okresu  'próbnego, 
pozostaw iając kwes-tję czasu jego trw an ia po­
rozum ieniu w Genewie. W  tym okresie nastą­
pić m ają według -decyzji gabinetu  zarówno 
przekształcenie Reicliswelrry, jak i an n ji fran­
cuskiej, natom iast gabinet odrzuca stanow ­
czo niemieckie żądania rów noupraw nienia 
zbrojeń w tym pierwszym okres-ie. Gabinet po­
tw ierdza również stanow isko, zajęte przez 
Baldwina za wzmożeniem w spółdziałania z 
Francją. Poza te wiadomości prasa nie w y­
chodzi.

Tymczasem zdajo się nie ulegać wątpliwoś­
ci, że za kulisam i -rozpoczęła się znów a-kcja 
m edjatorska. Am basador niem iecki v. Hoesch 
z polecenia H itlera m a rozmówić s ię  dzisiaj z 
Simonem. Równocześnie donoszą z W aszyng­
tonu, że am basador niemiecki L uther odwie­
dził wczoraj sekretarza stan u  H ulła i wyjaśnił 
m u stanow isko Niem-iec. Simon m a-rów nież 
od-być konferencję z premj-erem Dalad-ierem. 

P rasa  niem iecka — niezadowolona.
Ecrlin 10 października.

(PAT) W edług doniesień -biura Conti wczo­
rajsza mowa H endersona n a  posiedzeniu pre­
zydjum konferencji rozbrojeniowej pow itana 
została przez delegację niem iecką jak o  w stęp 
do wznowienia prac rozbrojenia-wych. Kola

State, gorączkowe poniekąd -zbrojenie się 
Japonji nie jes t -wyłącznie tylko w ykładni­
kiem -jej nastro jów  wew nętrznych bojowo- 
nacjonalistycznych i aczkolwiek ściśle zwią­
zane z  jaipońskiemi plananfi pan-azjatyckiem i, 
posiada jednocześnie w szystkie, cechy przy­
gotowań obronnych, .wypływ ającycli z tego 
stan u  rzeczy, który ostaitecznie skrystalizow a­
ło jej w yjście z Ligi Narodów.

Japonja w swych 'stosunkach m iędzynaro­
dowych jest zupełnie izolowana. Opiera się 
wyłącznie na siłach  -własnych. I na kontynen­
cie azjatyckim  i -na pacyfiku niem a przyja­
ciół, o toczona jest ze wszystkich -stron walem  
potężnych przeciwników.

IW ciągu szeregu ■wieków Chiny zapładniały 
duszę japońską  sw oją filozof-ją konfucjańską 
i trw ało  to  do  chwili, gdy Japonja zwróciła 
się. ku  cywilizacji Zachodu i poczęła się mo­
dernizować, a  staw szy  się potęgą ekonomicz­
ną poczęła w raz z m ocarstw am i europejskie^ 
mi i Am eryką szukać w yjścia d la swego -prze­
m ysłu  na rynkach chińskich i wywalczać so- 
•bie w-plywy polityczne na tery torjum  chiń­
skiego olbrzyma. Z araz -po roku 1896 wy wo­
łało to -konflikt z Chinami, k tóry  się zakoń­
czył zwycięstwem jąpońskiem , narzucając 
zwyciężonym w arunki handlowo-kon-cesyjne 
i odebraw szy od nich Formozę. Odtąd datu je 
się coraz ostrzejszy -zatarg między obu itemi 
państwnm i, spotęgowany do ostatecznych g ra­
nic spraw ą m andżurską, k tó ra  pod rozmaite- 
mi postaciam i ją-U zy się i rozlewa- w. dalszym  
ciągu.

Stosunków japońsko-sowicckich przypomi­
nać nie -potrzeba. Są one w  stałem  -naprężeniu, 
a  wiadomości z Dalekiego 'Wschodu nadpły­
w ające świadczą, -żo sy tu ac ja  na pograniczu 
sybcryjsko-j>a>i>ońskiem s ta je  się coraz bardziej 
niebezpieczna. Jak  z Tokio donoszą, p rzedsta­
wiciel japońskiego m inisterstw a wojny, ogło­
sił urzędowy kom unikat, podkreślający, że 
rząld sowiecki zgodnie z pięcioletnim  planem  
stworzył olbrzym ie uzbrojenia, które zm uszają 
rząd tok ijsk i do żądania nowych wojennych 
kredytów w  rozm iarze 620 miljonów jen. J a ­
pońskie w ładze wojskowe nie zam ierzają po­
większać liczebnego sk ładu  arm ji, lecz m uszą 
doprowadzić swoje uzbrojenia -do -wysokości 
skali współczesnej, aby móc zapewnić skutecz­
ną obronę państw a mandżurskiego. P rzedsta­
wiciel japońskiego m inisterstw a d-odal, że 
ostatnie w ypadki w  .Mandżu-rji niezwykle n a ­
prężyły stosunki między Jap o n ją  i Związkiem 
sowieckim, i że rząd sowiecki zgruiWiwał na 
Dalekim W schodzie niem niej, jak  10 dywizyj, 
300 tanków i k ilk ase t samolotów, które z ła t­
wością mogą i-bómbardoiwać Tokio i Osakę. 
Dla sprecyzow ania „niebezpieczeństwa sowiec­
kiego" dodać jeszcze.należy stalą inwazję mo­
skiewskiego Kom internu, siejącego bolsze- 
wizni na całym Dalekim W schodzie, nie w yłą­
czając Japonji i j,ej kontynentalnych, posia­
dłości.

S tosunki japońsko-a-ngielskic są  również 
w -wysokim stopniu  naprężone i -zagmatwane. 
Dla Anglji Japon ja  1933 r. jest tein sam em , 
czem była dla niej -Rosja w 1900 roku. Kon­
flikt- ekonomiczny m iędzy obu państw am i tak  
na -terenie -Chin, jak  i n a  terenie Ind-ji, gdzie 
przemysł japoński coraz szeirsze toruje sobie 
drogi, jes t 'w stani-e chronicznej gorączkowej 
febry, a plany ekspansji -japońskiej- ku  połud­
niowym terenom  -Pacyfiku niosą z sobą po­
w ażne niebe-zpieezeiistwo d la  'północnych prze­
strzeni Australji.

W reszcie zatarg Japonji a  Am eryką pow­
szechnie jes t znany i bliższych określeń nie 
potrzebuje. Oba m ocarstw a g-orączkowo po­
w iększają sw oje sity  m orskie, a idzie tu nie- 
tylk-o o  hegemon-ję -na -Pacyfiku, lecz i o  nie- 
rozerw alnie zw iązane z n ią  „wpływy, ekono­
miczne" w  Chinach. Zatarg ten niosący w per­
spektywie taki lub inny  sojusz so-wiccko-amc- 
rykański grozi -państwu Wschodzącego Słońca 
okrążeniem  od strony Oceanu Spokojnego i 
od s trony  kontynentu  i w ym aga niezmiernej 
„przew idującej" czujności zwłaszcza, żo i Chi­
ny w  razie zbrojnego konflik tu  n ie pozostały­
by neutralnem i.

Taki s tan  rzeczy w  dostatecznej- m ierze tłu ­
maczy zbrojenia Japonji, któro z 'drugiej s tro ­
ny poditnzymywane s ą  przez jej p lan y  p an- 
azjaty-okie i -opierają się  n a  -coraz bardziej ro­
snącej -sile nacjonalizm u rodzimego.

IW prognostykach, dotyczących dalszych w y­
padków  na Dalekim Wschodzie, tej siły  lekce­
ważyć nie można. Jes t ona niezwykle potężna, 
wypływająca z. dużych zasobów mocy wewnę­
trznej, k-lórą -jiocząwszy od w ojny z. Rosją J a ­
ponja. niejednokrotnie ujaw niła i k tórej zaso­
bów i cha rak te ru , zwłaszcza umysł europejski 
nie jes t w  stan ie ująć i  -zrozumieć należycie. 
Decydująco w ypadki n a  -Dalekim W schodzie 
powoli, lecz c-oraz hardziej dojrzew ają, a  gdy 
-przyjdzie chw ila eksplcz-ji, o sile  j-ć-j detonacji, 
k tó ra  i uszów Euro-py nie oszczędzi, zadecy­
d u je  ten fa k t kapitalny, że kierow ać n ią  bę­
dzie tak-a olbrzym ia potęga m ilita rn a  i mo­
ra lna , jaką  jest hiezaprzeczenie Japonja — 
Japonja osaczona i jednocześnie rw ąca się  ku 
nowym etapom -swego rozw oju dziejowego i 
swoich przeznaczeń przez duszę japońską w y­
kreślonych. P.

Japonja przeciwko tiełclom wsiraojiii i Sosji.
Tokjo 10 października.

(PAT) M inister spraw  zagranicznych posta­
nowi! złożyć rządowi sowieckiem u protest, luli 
ostrzec Moskwę przed ogłaszaniem  w iadom oś­
ci, według których Japonja zam ierza zająć k o ­
lej wschodnio-chińską. Jeden z dzienników 
tokijskich proponuje zam knięcie B iu ra Agen­
cji Tassa w Tokjo, k tóre ogłosiło wspom nianą 
wiadomość oraz zerwać rokow ania w spraw ie 
sprzedaży kolei, chybaby rząd  soyiecki złożył 
przeproszenie, lub odwołał ię inform acje.
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Arabia i J
II.

Franciszkanie (O. F. M.) zjechali do Pale­
styny na początku X lll-g o  wieku. — 
Ośrodek swój założyli wówczas na górze Sy- 
ońiskiej (tuż pod murąmi Jerozolimy od stro­
ny 'wschodnio-’poludniowej). Po pożarze w po­
łowie XVI w., który zniszczył cały klasztor 
wraz z archiwum, przenieśli się w obręb mu­
rów, gdzie pozostają do dziś dnia. Obecne ar­
chiwum zakonne zawiera więc dokumenta, 
poczynając tylko od r. 1551 (data, pożaru). Za­
chował ąię. natomiast w całości zbiór firma- 
nów i akt dotacyjnych, oraz kupna-sprzeda­
ży, bowiem akta te zawsze przechowywane 
były, ze względu iia częste zawieruchy poli­
tyczne, nietylko że zupełnie osobno, ale nawet 
poza obrębem klasztoru (w ścisłej tajemnicy). 
Wszakże sporo materjału dotyczącego okresu 
przed pożarem znaleść można w Rzymie i w 
paru klasztorach franciszkańskich w Europie, 
dokąd trafiały bądź urzędowo, bądź były wy­
wożone z rozmaitych innych względów. Opu­
blikowane są one w zbiorze „Biblioteća bio- 
bihłiografica della Terra Santa e delFOriente 
Fmncescano" redagowanym przez o. Girolamo 
Gohibowich 0. F. M„ ale opublikowane w- po­
rządku chronologicznym- łądznie ze wszyst­
kiemi innemi dokumentami i opisami-, doty- 
czącemi zakonu O. F. M.

Najwięcej materjału nas dotyczącego zawie­
ra spory foljal odpisów listów o. Kustoda 
Ziemi Świętej (którym ex officio był i jest 
przeor zakonu Franciszkańskiego — 0. F. M.), 
do rozmaitych dworów' europejskich i zna­
mienitszych osób w latach od 1672 do 1750. — 
W rejestrze tym umieszczone są również od­
pisy niektórych odpowiedzi. Bardzo pomoc­
nym był wykaz tej korespondencji (rodzaj in­
wentarza) ułożony przez 0. Antonio Gassi, a 
•wydrukowany w „Diarium Terrae Sanctae" 
Nr. 2 z dn. 30 czerwca 1910 r. (obecnie już nie 
wychodzącym), ale doprowadzony tylko do r. 
1699. Otóż wykaz ten na 235 numerów (za okres 
1672—1699 r.) zawiera 48 „polskich". Są tam 
listy do -króla, królowej, do senatu del Regno 
di Polonia, al grand Cancelliere, al Generalis­
simo delFesercito del Re di. Polonia, (do Giro­
lamo Lubomirski, a w rok potem do Michała 
Paca), do brata królewskiego, do vice-kancle- 
rza, do biskupów, do posłów polskich w Stam­
bule.

Że stosunki Kustodji z Polską nie ograni­
czały się do osób ściśle urzędowych, dowodzi 
list. '(Nr. 148 z r. 1673) pisany przez niejakiego 
Francesco Casimiro Wysocki (Wysocki?) — 
eques S. S. Sepulcri Jerozolim i ta ni. Wysocki 
odpowiada O. Kustodowi na jakieś pismo, któ­
rego wszakże rejestr nie zawiera.
Treść .wszystkich listów jest dość jednostajna: 

są to skargi na Greków-schizmatyków („g-re- 
ci scimatici"), prośby, by w układach z Tur­
cją Polska żądała zwrotu rozmaitych miejsc 
świętych bezprawnie przez schizmatyków za­
jętych (usur-pati) wreszcie'powinszowania z od­
niesionych zwycięstw lub z okazji wstąpienia 
na tron; również powiadamiali Ku-stodowie 
Ziemi Świętej królów polskich o objęciu przez 
siebie kustodji. Zwraca przytem uwagę, iż w  
jednym tylko liście (Nr. 120 z r. 1683) mówi się' 
o ucisku Turków, zresztą w sposób dość łago­
dny — „vessazioni".

Nie były widać te prośby i błagania bezo­
wocne, skoro tak często się powtarzały i obej­
mowały tak znaczną ilość osób rozmaitych 
stanów i godności. Mamy na to dowody. Tak 
naprzykład w r. 1676 Jan Sobieski powiada­
miał 00. Franciszkanów', że -w' traktacie po­
kojowym „który ma wkrótce zawrzeć z Tur­
cją", umieści klauzulę o wymuszeniu na Gre­
kach, zwrotu zagrabionych świątyń. Zresztą 
o parę lat. wcześniejszy firman sułtański (o- 
sta-tniego dnia miesiąca safa-rrą roku hidżry 
1078, a więc 20 sierpnia 1667 r.; Nr. 15, szafa 
VI) stwierdza skuteczność zabiegów Polski. 
Firman ten (wymiarów 27X56 cm.) zezw-ala 
na przystąpienie do robót przygotowawczych 
kolo odnowienia kopuły bazyliki Grobu Św. 
(o co toczył się spór z Grekami), a to na 
skutek wstawiennictwa posła (ambasadora) 
Rzplitej. Miarą poważania jakiem się wówczas 
cieszyła Polska może służyć drobny, ale wy­
mowny fakt. W pomienionym wyżej rejestrze 
korespondencyjnym pod r. 1690 opisane są za 
pśolmerńi numerami (ś,troiiice 206—208; N-ra. 
wyleazu 182—185)' listy dziękczynne do "amba­

sadora francuskiego ( w Stambule), do papieża 
Aleksandra VIII, do cesarza Leopolda I i do 
króla polskiego. Pozatem jest wzmianka tylko, 
że podobne listy wysłano do królów hiszpań­
skiego i portugalskiego, do senatu republiki 
Weneckiej, do Kongregacji de Propaganda Fi- 

' de i in.
Nie zapominano w Polsce i o datkach pie­

niężnych na rzecz Ziemi Świętej. W zbiorze 
wszelkich akt i dokumentów franciszkańskich, 
w owej wspomnianej już przezemnie monu­
mentalnej „Biblioteća bio-bibliografica". zna­
lazłem tylko dwa, -zestawienia ofiar z państw 
europejskich (serja zasadn. t. IV, str. 49). Je­
dno datuje z r. 1573 i wylicza; od korony hisz­
pańskiej (compresa Napoli; 100 dukatów, od 
króla francuskiego, 600 dnk., cesarza 500 duk., 
oraz parę innych datków' (króla portugalskie­
go, republiki Weneckiej Md.) nie przewyższa­
jących każdy 350 duk. Drugie zestawienie po­
chodzi z r. 1625; wymieniony jest w niem 
„granduca poJacco di Plica", który zło­
żył 600 duk.. inne ofiary opiewają na znacz­
nie mniejsze sumy. Niezawodnie pielgrzymi 
polscy zostawiali w Jerozolimie pokaźne su­
my pieniężne, jest nie do pomyślenia, by taki 
Mikołaj Krzysztof Radziwiłł (1583 r.) nie uczy­
nił jakiego znaczniejszego daru na rzecz ku­
stodji, ale co do tego nie mogłem znaleźć ża­
dnych danych. Zastrzegam się zresztą, że po­
szukiwania moje bynajmniej nie były wyczer­
pujące.

Poczynając od wojen krzyżowych, raczej od 
ostatecznego upadku królestwa Franków w 
Ziemi Świętej, aż do r. 1835 obowiązywało dla 
odbycia pielgrzymki (przez katolików) zezwo­
lenie, papieskie. Chodziło o to, by nie zasilać 
zbytnio skarbca władz muślimskich, które po­
bierały wcale znaczne opłaty (tak przy wylą­
dowaniu w Jafie brano ok. 25 franków wr zlo­
cie od osoby, przy wjeździe do Jerozolimy dru­
gie tyle, osobne opłaty obowiązywały przy 
zwiedzaniu Grobu Św. i in. świątyń). Z tej też 
przyczyny, jak również ze względu na daleką 
a niebezpieczną podróż, ilość pielgrzymów w 
wiekach średnich bywała rocznie -zupełnie 
znikomą: 10-ciu do 304u. Zaś częste wojny 
i zatargi polityczne czasami przerywały na 
wiele lat wszelką komunikację z Palestyną. 
Ścisłej ewidencji wszystkich pielgrzymów OO. 
Franciszkanie z rozmaitych przyczyn nie ma­
ją, zaś zapisy w księgach gospód pątniczych, 
jakie się dochowały, wymagają bardzo skru­
pulatnego rozpoznania. Czasami podane są 
tylko imiona, czasami z wyszczególnieniem na­
rodowości lub miasta: nazwy geograficzne są 
często splątane lub zgoła nieznane, jak np.: 
Joannes Bialcovius sacerdos polonus dioe- 
cesis Viennensis in Lithuania (oczywista 
musi być Vilnensis), i I. p. Rozpatrzę pokrótce 
okres lat od 1561 do 1636 r. jako jeden z naj­
ciekawszych dla nas pod względem pielgrzy­
mek. Odrazu przytem pozwolę sobie na pewne 
streszczenie: im bardziej wstecz — tern liczba 
pielgrzymów-Polaków jest procentowo znacz- 

uiiejszą; w wieku XVII już wyraźnie spada, by 
prawie zaniknąć w następnym stuleciu XVIII. 
Dopiero od poiowy XIX w. Polacy zaczynają 
znowu się pojaw iać w Ziemi Świętej. To samo 
zjawisko cechuje zresztą wogóle całokształt 
stosunków Polski z Palestyną.

W r. 1561 na 32 pielgrzymów zapisany jest 
jeden Polak: Dominuś Primislaus Vic- 
kova. Następuje piętnastoletnia przerwa —

' do 1576 r„ kiedy przybył jeden tylko pielgrzym, 
mianow icie August i — Generosus Dims Joan­
nes*. Pudloschij Polonus vir approbatissimus.

11 znowu Ziemia Święta niedostępna aż do r. 
1583, w którym spisy wynotowały 12 pieilgrzy,- 

: mów, w tein czterech Polaków: illustrissimus 
Dims Nicolaus Christophorus Radzivil, Dux 
Olicae et in Esnisch Comes in Schidilonier ac 
Mir, Rom aiii imperii princeps, oraz nobiiis Mi­
chael Konarski, Petrus Bulina Polonus, An­
dreas Skonilski Littuanus. Zkolei — r. 1599,. 
pielgrzymów 32, w tern dwóch Polaków. Mimo­
chodem zaznaczę, że rok len ciekaw jest przez 
to, iż poraź pierwszy przybyły jako pątniczki 
kobiety — dwie Portugalki. Imiona Polaków' 
są: Ilieronimus Strata Polonus i Gabriel Mir- 
conius Sarmata. Rok 1601 miał tylko ośmiu 
pielgrzymów, a wśród nich Adam Polonus i Si­
mon sacerdos Polonus. Dalej wynotuję tylko 
niektóre nazwiska, ciekawsze jak m.i. gię w.\< 
dało. A więc: w r. 1605 — gratiosus ac nobiliś'

Dims David Ecques Polonus: w r. 1611 — Pau­
lus Bosepolschy Pomcranus de Cassubia he- 
reticus; w 1613 — Dnus Theophilus Szemberg 
de Reicliembac Polonus; w 1618 r. — Dnus Gu-, 
lielmus Becker inconfessi ex Livonia civitatis 
Rigensis sub regno Poloniae; w 1621 r. — An­
dreas Trebinschi Polonus Cracoviensis; w 1625 
r. — Thomas Malinauskhi i Martinus Svie- 
sinski civitatis Calisiensis ex Magna Polonia; 
w 1628 r. — Petrus Vislockuc Polonus capti- 
vus jn Babylonia; wreszcie w 1633 r. — Dnus 
Valentinus Goglioncha Barizchi.

A. Korwin.

Wyścigi konne.
Wyniki z 28-go dnia sezonu jesiennego (8. X).

Od rana niepewna mglista pogoda, przed 
wyścigami jednak wypogodziło się i nader in­
teresujące gonitwy niedzielnego programu, zo­
stały rozegrane po doskonałym lekkim lorze 
i przy tłumnym napływie publczności.

Gonitwa międzynarodowa, porównawcza 
próba dla 3-letlnich i koni- starszego wdeku, 
rozgrywana na dystansie 2800 'mitr., o nagrodę 
(40.000 zł.) „Janowską" im. Pierwszego Mar­
szałka Polski Józefa Piłsudskiego, zebrała u 
startu  dziewięć -trzyletnich i czteroletnich 
szermieajzy. Tryumfatorką okalała się tu, bie­
gająca w r. b. dość niefortunnie, zeszłoroczna 
zwyciężczyni w tejże gonitwie, córka Viliiarsa 
i Gaff, -fclasow'a 4-let. Genova, wlasn. ,p. sena­
tora E. Kurnatowskiego z Łochowa, bijąc, z. 
ostatnich miejsc w dystansie, finiszem o szyję
3- let. og. Gentry. Ten ostatni poniekąd ustąpił 
pierwszeństwa rywalce, z dwóch przyczyn: po 
pierwsze, tuż przed samą metą, chwycił prze­
ciwniczkę zębami, przez co musiał nieco stra­
cić na  terenie, po drugie, zdaniem naszem, 
zbyt pospiesznie został w'yprowadzony na li-' 
nji prostej, przed celownikiem, na czplo goni­
twy. Trzecie miejsce w  odstępie 2% dl. za wy­
żej wymienionymi, zajął korzystający z 2 kg. 
ulgi wagi 3-letni og. Lincoln. Jedyny w  goni­
twie przedstawiciel zagranicznej niemieckiej 
hodowli 4-letiii og. Terrydor, musiał konten- 
tować się 4-tem w wyścigu miejscem. Piątym 
był 4-łetni Kazbek (2 kg. ulgi wagi), który wy­
ścig prowadził, lecz tylko do stajen, gdzie po­
zwala bez walki łatwo się wyprzedzić, czem 
potwierdził, niejednokrotnie o nim wypowia­
dane przez nas mniemanie, że klasy dopatry­
wać się jest u niego trudno; znakomicie ucie­
ka, jak niema komu go gonić, gdy zaś W'jipa- 
dnie. walczyć, to Kazbeka niema. Dalsze miej­
sca zajęły: 3detnia Jagoda (1 kg. wyżej wagi), 
dalej Kuternoga (2 kg. niżej skali) leader dla 
towarzysza stajni og. Gentry, który nie spełnił 
włożonego nań przez stajnie zadania, gonitwy 
nie prowadził. Przedostatnie miejsce zajął, 7.e- 
szloroczny ilerbista Hel (w. n.), selekcjonowa­
nie którego obecnie może przynieść mu tylko 
ujmę; śpiewem łabędzim byl ■wj'seig o nagro­
dę im. 1. hr. -Zamoyskiego, od tego czasu każ­
dy w'yścig, w jakimi przyjmuje udział, jest 
coraz gorszy. Posyłanie na start, tak renomo­
wanego konia jak Hel, przy jego obecnym 
stanie nóg. trzeba chyba położyć na karb 
wielkiego niedoświadczenia, jego bądź co bądź 
•wielce zamiłowanego właściciela i hodowcy, 
w jednej osobie. Ostatnią była 3-letnia ki. 
Karin, która robiła wrażenie jakby cofniętej 
w kondycji. — Czas gonitwy 3 m. jest to re­
kord dotąd u nas na tym dystansie nie noto­
wany. Tot. pojed. 42,4 francuski 15, 10,5 i 23 zł.

Gonitwę porównawczą, dla koni wszystkich 
geutracyj. na dystansie 1300 mtr.. o nagrodę 
25.000 zl. „im. I. bar. Fanshawe", jak to było 
agory do przewidzenia, rozegrały między so­
bą przedstawiciele najmłodszej końskiej ge­
neracji. Bijąc dość pewnie finiszem o łeb, swe­
go rówieśnika Hazaixla. gonitwą wygrał 2-let­
ni Mat po Mah-Iong i Garonna st. „Topór", 
biorąc tym razem rewanż nad rywaleni. za 
dwukrotne 'porażki, jakich doznał w współza­
wodnictwie z nim. Trzecie lnejsce o 4 dl. zajął 
5-letni Jawor, bez miejsca 5-let. Agryppa,
4- let. Bibi-Hanuni i ostatni 2-letni Farinelli. 
Wygirane w 1 m. 20 s. — tot. 32 fr. 7 i 55 zł. — 
Mat wychowanek 'Państwowego Stada pełnej 
krwi w Kozienicach, tryumfator dwuletniego 
„Produce", wygrywając w  niedzielę gonitwę 
o nagrodę im. „I. bar. Fanshawe", staje tern 
zwycięstwem na pierwszem miejscu naszych 
tegorocznych dwulatków. Jest to  duży sukces 
Państwowego Stada, które z roku ńa rok daje

nam coraz więcej wysoko wartościowe jed­
nostki, do czego nie w małym stopniu przy­
czynia się niespotykana często znajomość 
przedmiotu, zasłużonego , naszej powojennej 
hodowli obecnego kierownika stada w Kozie­
nicach, zamiłowanego hodowcy ip. R. Coppy, 
któremu -pozwalamy sobie na tern miejscu 
wyrazić słowa dużego uznania.

Dwie gonitwy o nagrodę Ill-ciej kategorji, 
dla 3-let. i star, na dystansie 1800 mtr. Pierw­
szą iz nich, wygrał, przeprowadziwszy gonitwę 
z miejsca ido miejsca, 4-letni Tarvisio st. „Bo- 
bownia" bijąc pewnie o  lJś dl. 3-let. og. 
Gandhi, trzecia La Valliere, bez miejsca Ko­
horta. iWygrane w 1 m. 56 s. — tot. 22 fr. 7 i
5.5 zi. Drugą wygrała łatwo, wychodząc na 
czoło -stawki od-zakrętu przy wyjściu na pro­
stą, 4-letnia Defilada, własność i hodowli p. 
Z. Dobieckiego z Łopuszna bijąc o % idł. fini­
szującego 4-letniego Royal Majesty, za którym 
o szyję, -prowadząca od startu gonitwę 5-lót- 
nia Litka, dalej 3-let. Principessa i  5-let. Jon- 
tek. Wygrane w 1 rn. 55 s. — tot. 19;5 fr. 12,5 
i 19 zl.

Gonitwę, o nagrodę IV-tej kategorji (1400 
zl.) dla'3-let. i st. na krótkim 1300 mtr. dystan­
sie, w walce o leb wygrała 3-letnia Palmy­
ra III. p. R. Rogowskiego od finiszującej z o- 
statnich miejsc, w -wyścgu Levany, trzecia 
bliska ogólna fawcu-ytka 3-let. Grigollatis, bez 
miejsca Lauda III-cia, Carmen, Greta, Fre­
gata. Pilica. Wygr. w 1 m. 22 ®. — tot. 68 fr. 
8, 12 i 6 /A. — Gonitwa o nagrodę 1.800 zl. dla
2- let. na dystansie 1100 mtr., rozegraną zosta­
ła w 4 konie (zapisanych do gonitwy tej było 
11 koni). Wyścig łatwo wygrała kl. Garonne 
(po Collaborator i Dziwo bod. Kresowej Spół­
ki Hodowlanej, własność p. senatora E. Kur­
natowskiego) o 1 % dl. od Goto, trzeci w tym­
że odstępie Figlarz, bez miejsca Mir. Furiosa 
nie ruszyła w dystans od startu. Wygr. w 
1 ni. 7 V~ s. — tot. 22.5 fr. 7.5 i 6 zł.

Nagrodę 2.000 zl. na dystansie 1600 mitr., fi­
niszem od zawzięcie między sobą walczących
3- let. Do-re-mi i 3-let. Parbleu, wygrał 4-letni 
Frajer p. M. Bensona o 2 dl. Bez miejsca Kon­
cert, Bohun. tWygir. w 1 m. 41 'A s. — tot. 21 fr.
10.5 i 12 zl. — Gonitwę o nagrodę 2.200 zl. dla 
3-let. i star, na dystanie 2100 mtr. (rozegraną 
już o zupełnym zmroku) po walce wygrał 3-le­
tni og. Rewii- p. L. Schweizera. hijąc o 1 dl., 
finiszującą z ostatniego miejsca w wyścigu, 
5-leitnią Illuminatę, trzeci bliski o % dl., pro­
wadzący gonitwę od startu, płn. Valibal, dalej 
Romanelli. Wigor i Arabella. Wygr. w 2 m. 
15% s. — tot. 14 fr. 7 i 10,5 zl. Niedzielne wy­
ścigi odwiedził pan prezes Rady ministrów 
i wraz ze swem otoczeniem zajął lożę repre­
zentacyjną, na trybunach członkowskich.

iWszystkie. bez żadnego wyjątku, gonitwy, 
zostiały rozegrane prawidłowo, zgodnie z  obo- 
wiązującenii przepisami, pod przewodnic­
twem prezesa Twa M. lir. Komorowskiego. 

Nasi faworyci na dzień 11 bni.:

J) Kurkum a.
•’) Akwaforta. Heliodor,
3) Retour.
4) Hiaurilcar. luite-Roukti.

* 5) K artagina. Golahud.
6) Dżems.p^tiyjsl^w. ,  . ,
7) "Kros, .GIbson-.\i«id.

micki, Janusz Rudnicki, Bolesław Przedpełski, Mie-' 
czysląw  Salek, Jan  Czarnecki.

— Pobyt cudzoziemców w  Polsce. Z ogólnej licz ­
by 17.517 cudzoziemców, którzy przybyli do Polski 
w II ,k w a rta le  br.. 2.079 bawiło w naszym  k ra ju  
krócej niż 1 dzień. 6.728 — 1 do 4 dni, 5.416 — 5 do 
30 dn i. 1.573 osób przybyło na pobyt 1 do 5. m iesię­
cy oraz  1.034 osób na 6 miesięcy i dłużej. W tym. 
sam ym  okresie czasu wyjechało z Polski ogółem 
16.908 cudzoziemców .po czasowym pobycie.

— Zm iany w  rozkładzie lotów. Z dniem  16 bm. 
wprowadzonych zostaje kilka zm ian na lin jach  za­
granicznych, obsługiw anych przez P. 1.. L. ..Lot". 
Ruch na linjacli Bukareszt— Sofja— Saloniki oraz 
W ilno—Ryga—T allin  zostaje w strzym any. I.oty na 
linji Lwów—Czerniowce—B ukareszt odbywać się 
będą tylko w  poniedziałki, zaś r.a linji B ukareszt— 
Czerniowce—Lwów tylko w cziyartki. Z dniem  1 li­
stopada. n astąp ią  dalsze zm iany w rozkładzie lotów 
w. związku z .wpipwadzeniem  -.rozkładu zimowego.

—j Biuro inform acyjne o s tud jach  wyższych za­
granicą. Biuro inform acyjne o  stud jach  wyższych 
zagranicą, istniejące dotychczas przy Kole opieki 
nąd  akadem ikiem  polskim  zagranicą, przydzielone 
zostało w  ostatn ich  dniach- do akadem ickiego 
Związku zbliżenia m iędzynarodowego „I.iga . B iu­
ro  ma na. celu udzielanie wszelkich inform acyj 
i wskazówek osobom, zam ierzającym  udać się na 
a tu d ja  do uczelni zagremicznych. oraz załatw ianie 
wszelkich formalności., zw iązanych z wyjazdem 
i zapisem. iPonadto Biuro ułatw ia również pobyt- 
w Polsce i naukę studentom  zagranicznym . 

M I E J S K A .
— 16,500.000 zl na  rozbudowę m iasta. Komitet roz­

budowy m iasta przygotowuje się do przyszłorocz­
nej kom panji budow lanej. Ostatnio ustalono wyso­
kość kredytów  przeznaczonych na ten cel. Sum a 
ta zam yka się w granicach 16,50t).(Hi!i zl z czego 
5 m ilj. przeznacza się na budownictwo drobne, resz­
tę na  wykończenie domów budow anych przez spół­
dzielnie.

— Przedstaw iciele kupiectw a u p. prezesa Izby 
skarbowej. Prezes, warszaw skiej Izby skarbow ej 
grodzkiej p. J. Okolo-Kułak -przyjął przedstaw icie­
li Stow , kupców polskich w osobach pp. prezesa 
B. Hersego, wiceprezesa H. Bruno i dyrek tora  E. 
W encla, którzy przedłożyli spostrzeżenia  organiza­
cji w związku z akcją, w ym iarową podatku docho­
dowego za rok ubiegły, w szczególności w  zakresie 
sposobu badania  ksiąg handlow ych — -przez bu ­
chalterów  władz skarbowych. V ' wyniku dłuższej 
audjencji p. prezes Okolo-Kulak przyrzekl nie­
zwłocznie wydać zarządzenia uzupełniające do-' 
tych'czGsowe instrukcje  w zakresie postępow ania 
w iedz wymiarowych.

— Nie szukać kas biletowych w nowym gm achu 
dworca giównegol Pasażerowie, odjeżdżający ze 
stacji W arszawa-Glówna, wbrew obwieszczeniom 
dyrekcji kolei zg łaszają się po zakup  biletów w n o ­
wej hali dworca od Alei Jerozolim skiej, wobec te ­
go dyrekc ja  okręgowa kolei państwowych w W ar­
szawie przypom ina, że: 1) sprzedaż biletów-na prze­
jazd  w szystkiem i -bez w yjątku pociągam i (tak pod- 
m iejśkiem i jak  również dolekobieżnemi) odbywa 
się tylko w  kasach dworca głównego od ul. C hm iel­
nej (stara hala); 2) wejście na dworzec główny przez 
nową halę  od Alei Jerozolim skiej jest dostępne tyl­
ko dla podróżnych już posiadających bilety  na prze­
jazd  i tylko z ręcznym  bagażem , który może, być 
stosow nie do przepisów zabrany ze sobą dó  wagonu.

— Zam knięcie „Rozwoju". Starostw o grodzkie 
Śródmieście zawiesiło działalność Towarzystwa 
„Rozwój", klóre  pod pokrywką działalności h a n ­
dlowej prowadziło akcję bojkotow ą przeciw żydom 
i podżegało do w ystąpień antysem ickich w -stolicy. 
B iura tow arzystw a mieszczące się przy ul. Zdro­
wiej zostały opieczętowane. -lako powód oficjalny 
starostw o podają,, iż ..Rozwój" działalnością swoją 
zagrażał bezpieczeństwu publicznem u.

— Przysposobienie m otorowe przy akadem ickim  
oddz. Zw. Strzeleckiego w  W arszawie. Staraniem  
akadem ickiego oddziału Zw. Strzeleckiego im. T a ­
deusza llolówki w W arszaw ie odbyło się w nie­
dzielę. dnia 8 bm. organizacyjne -zebranie sekcji 
motorowej oddziału, no które przybyło z m aszy­
nam i 150 motocyklistów. Po gorąco oklaskiw anych 
przem ów ieniach organizatorów , zebrani uchwalili 
jednogłośnie przystąpienie do Związku Strzeleckie­
go, poczem nastąp ił przejazd propagandowy maszyn 
po ulicach W arszawy.

— Zarysow ana ściana. M ieszkańcy dom u przy 
l^e-szno 48 zaalarm ow ali wczoraj inspekcję budo­
w laną w iadomością, że w  jednej z piwnic tego do­
m u zarysow ała się ściana. Niezwłocznie przybyła 
na  miejsce kom isja  techniczna, która prowadzi o- 
iher-pie beiląnis,. dia. u.«tal<y»:«.. \x4ąLim. slopJiią ,za ­
rysow ana ściana grozi bezpieczeństwu lokątorow?

K R O N IK A .
W arszaw a 11 iwżdziernika

— K alendarz na  środę: św. W incentego. Wschód 
slońco 5 38, zachód 16.12: wschód księżyca 21.17, za­
chód 13.37.

O G Ó L N A .
— Kpt. Hynek i por. Burzyński wracają do W ar­

szawy. Zwycięzcy tegorocznych zawodów halono­
w y ch  o puh o r G ordon-Henneta t kpi. Hynek i por. 
Burzyński przybywają ii lnu . na okręcie ..Kościusz­
ko - do Gdyni. W Gdyni odbędzie się uroczyste po­
w itanie obu polsk ich  rekordzistów  i będą gośćmi 
m iasta. Dnia 15 bm. rano zwycięscy lotnicy przy­
b ęd ą  do W arszawy, gdzie będą, podejm owani t r a ­
dycyjnym  zwyczajem, według którego w itano  d o ­
tychczas lotników  po dokonaniu przez nich więk- 
szęgo^ w yczynu.

— Nowy zarząd warszawskiej Izby rolniczej.
IV zakończeniu odbytego 9 biu. inauguracyjnego ze­
b ran ia  Rady warszawskiej.sIzby..rolniczei .wybnanb-’ 
nowy zarząd, do którego weszli pp.: Bohdan Cliel-

A. SIGDWICK.

Latarnicy.
(Powieść).
—ooo—

37) {Ciąg dailszy).
— Ogłoszę publicznie nasze małże listwo, 

mówiłem ci zawsze, że wabię lo, gdy uznam 
za stosowne.

Dlaczego to ma być potrzebne dziś wię­
cej, niż przed sześciu miesiącami.

— Dlatego, że jesteś tutaj, dlaczego to zro­
biłaś! dlaczego ty  i  (Marcella kryłyście to 
przed emną.

‘— Przyszłam tu  w styczniu.
— Dlaczego to zrobiłaś! wiedziałaś dobrze,’ 

że ja -na to nie pozwolę!
— Nie masz do tego żadnego prawa.

Nie mów głupstw!, rzeki Clive tonem nie­
zwykle szorskim, jestem twoim mężem i masz 
dla mnie obowiązki.

Helga spojrzała na niego z posępnem nie­
dowierzaniem; wszystkie troski, cierpienia, 
trudy, jakie przeszła w ciągu ostatnich mie­
sięcy, przewinęły się jej przez głowę z fotogra­
ficzną ścisłością, farsa i tragedja zmieszane 
z sobą, jak to bywa w życiu. Powstała i wlo-‘ 
żyła z determinacją czepek na głowę.

jej drżały.
— Gdy przyszłam do pani Stair, nie mie- 

ii uny'w doniu atni szylinga; ojciec był chory, 
unika i ja głodnie, mogłam przynajmniej od-( 
dać im swoją pensję i pożywić się.

Helgo!, zawołał stając przed nią.

—To wszystko prawda, to wszystko praw­
da! powtarzała ze Izami w głosie. — A teraz 
matka sprzeda ostatnie sprzęty, i przeniesie 
się z ojcem do jakiejś taniej izdebki. Matka 
moja gotuje obiady dla bogatych ludzi i ten, 
który dziś jadłeś byl przez nią zrobiony.

— Jakto! pani Byrne jest tutaj, muszę ją 
widzieć.

— To niemożliwe i za nic w świecie jej nie 
pawiem.

— Musi się dowiedzieć ona i twój ojciec. -- 
Nigdy już nie pozwolę ci robić coś bez mojej 
wiedzy; narazie nie winię cię; to moja wina, 
powinieniem był przewidzieć, i przysłać ci- 
pieniądze.

— Choćbyś przysłał, nie przyjęlibyśmy ich, 
pieniądze pana A-shleya, pomyśl tylko Clive,- 
i to w sekrecie.

— 'Powiem dziś jeszuze memu ojcu. —
— Proszę cię nie rób tego.
Stali naprzeciw , siebie, rozognieni, podob­

ni raczej do ludzi będących w antagoni­
zmie, niż do kochanków. Wtem drzwi otwo­
rzyły się i Marcella weszła do pokoju. Nie po­
wiedziała ani słowa, nie zatrzymała się, lccż 
cofnęła się natychmiast, z gestem damy do-1 
tkniętej w swej godności widokiem niewła­
ściwych zalotów jakichś Jack i Jill, których 
niema zamiaru być świadkiem. Cliwe nie do­
strzegł jej i mówił bardzo stanowczo.

— Dziś jeszcze powiem ojcu, a jutao zabie­
ram cię do siebie.

Helga przestała się bronić.
Nie znała jeszcze takiego Cliva i ogłuszona 

jego gwałtownością, czulą się jak piórko mio­
tane wiatrenL Musieli się jednak rozstać- ..i 
Cliye wrócił do salonu; śpiewano tam na 
szczęście duet i goście zasłuchani nie zwrócili 
na niego uwagi, potem Marcella ignorowała

go ostentacyjnie, by mu dowieść jak nisko 
upadł w' jej oczach; za to Konrad pośpieszył 
natychmiast do niego.

— Widziałeś ją -pan? teraz ja muszę, lecz 
jak się do niej dostać?.. .

— To dosyć trudno tutaj.
— Nie powinna -tu pozostać ani chwili dłu­

żej jako służąca, to przecież włosy powstają 
na głowie, gdy się o tem pomyśli.

— Całkiem słusznie, toteż nie zostanie, bo 
ja ją  zabieram jutro.

— Pan?
— Tak; odparł Clive.
(Wyszli obaj do ogrodu i Clive zaciągnął- 

się cygarem i otoczył kłębami dymu.
— Ale ona nie zechce, bo przecież jej ro­

dzina i pańska...
— Ona -zechCe, a co do mojej rodziny, to je­

szcze zobaczymy.
— Wołałbym abyś pan mi się nie zwierzał; 

rzeki żałobnie Konrad —- 'bo jeśli to będzie 
wykradzenie, to jestem tak dobrze z jej rodzi­
cami, że powinienbym uprzedzić ojca.

— Ktoś musi to zrobić.
— Nie pochwalam tej drogi, lubię aby się 

rzeczy porządnie układały.
— Czasem rzeczy ważne odbywają się bez 

tego.
— Więc kiedy i gdzie, clicesz się pan ożenić 

z nifc;
— Wtedy i tani, gdzie się jej podoba; rzeki, 

Clive i rozsiadł się spokojnie, aby skończyć 
cygaTo. Konrad mniemał, że ten chłód angiel­
ski św iadczy o braku uczucia, i chciał to po­
wiedzieć, ale inni goście napłynęli -doOgrodu 
i poufna rozmowa dwóch wielbicieli. Helgi, zo ­
stała przerwana.

Wkrótce zresztą goście rozeszli się, bo, w ie- 
czór zaczęty tak dobrze, skończył się raczej

przykro. Marcella nie umiała ukryć swego złe­
go humoru, i nie pomijała żadnej sposobno­
ści, by okazać go Clivowi, który nie zwracał' 
na to żadnej uwagi, pochłonięty pragnieniem, 
by wrócić jaknajprędzej do domu i wyznać 
ojcu swoją tajemnicę. Wreszcie znalazł się 
tam wraz z -siostrą i matką, ale te -panie nie 
miały ochoty udać się na spoczynek i wołały 
pogawędzić jeszcze trochę w- bibljotece, a  Cli­
ve musiał rad nie rad dotrzymać im toww-zy- 
stwa.

— Nie podoba mi się Marcella Stair, rzekła 
nagle Wiolet.

— Skądże to? — spytała jej matka, wszak< 
dawniej lubiłaś ją.

Wiolet zamyśliła się. Prawdą było, że daw­
niej myślała, iż Marcella Stair, zostanie żoną 
jej brata i nawet pragnęła tego, podobnie jak 
jej ojciec, za to pani Ashley nigdy sobie tego 
nie życzyła.

- Jestem teraz starsza i mędrsza, rzekła 
Wiolet.

-  A przedewszyst,kiem lepsza dokończyła 
jej matka i to jest zasługa Jacka.

-  Ja to także zauważyłem, doda! Clive.
.la byłam zawsze, dobra, czy nie wzięłam' 

trochę dobroci po tobie mummy?
-  O czem mówią twoje dzieci, spytał -pan 

Ashley, który właśnie nadszedł.
-  Mówimy o Marceli! objaśniła go Wiolet:. 

w czoraj przekonałam się, że, ona jest niedobra, 
i brutalna; przechodząc przez jadalnię do holu 
po moje nuty, słyszałam jak traktowała, tę. 
panienkę śliczną /. szafirowemi oczami, która, 
nslugtwala nam przy stole; ona jest przecież 
z inteligentnej rodziny, prawdziwa lady, jak 
mi mówiła pani Stair a Marcella poniża ją 
rozmyślnie.

— Cóż jej Marcella powiedziała? — spytał 
Clive.

— Nie słyszałam dokładnie, ale wystarczył 
ton. jakiego używ-ala, to było wstrętne. Liljan 
mówiła mi, że ona poprostu -maltretuje tę 
dziewczynę, dlaczegobyś mamo nie mogła 
wziąść jej do siebie, gdy ja opuszczę dom. Po­
magałaby ci w- ogrodzie i pisała twoje listy, 
będziesz potrzebowała kogoś, gdy mnie nie 
będzie.

Zauważyłom i ja tę dziewczynę, rzekła 
pani Ashley i uważam, że ma śliczne ruchy 
i obejście dystyngowane.

— To prawda, potwierdził pan Ashley, była­
by dużo bardziej na miejscu w naszej bawialni 
niż w służbowym holu pani Stair. Oto wynik 
tych nowomodnych inanji kobiet, szukania 
niewłaściwych dla siebie zajęć.

— A cóż mają robić kobiety, którym ina­
czej grozi głód; mruknął Ashley.

— Jak się nazywa ta panienka, spytała jego 
nia tka.

— Biu- cz.y Burt nie pamiętam dobrze, rze- 
kla Wioleta.

— Ona się nazywa Byrne, Helga Byrne — 
rzeki wtedy Clive.

- Jakto! Helga Byrne; nie masz chyba na 
myśli córki Franciszka Byrne.

-  Owszem. Była to właśnie ona.
— Lecz skądże ty ją znasz? — spytał wtedy 

pan Byrne, którego uwagi nie uszło niezwy­
kle zaintereso\vaiiie syna.

— Byłeś przecie cały rok we Francji.
—- Poznaiem ją przed rokiem u pani War­

wick i mówiłem o tern ojcu gdy ten inlody 
Niemiec Konrad Hille, był u nas.

Tak, przypominam sobie teraz.
(C d. n.)
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K ro n ika  zam iejscowa.
Z E  LW O W A.

— Zagłębie naftowe sk łada hołd śp. M onłwiłłe- 
M ireckiem u. M' 25 rocznicę stracenia  przez władze 
rosy jsk ie śp. Józefa M ontwiłki-Mireckiego. znane­
go przywódcy byłej organizacji -bojowej PPS, z ja­
wiły się u p? Mireckiej. wdowy po śp. MontWilłe- 
Mireckiin, zam ieszkałej w  Borysławiu przy ul. W oj­
ciechowskiego. delegacje licznych stow arzyszeń oraz 
przedstaw iciele władz i złożyły hołd zasłudze bo­
ha te ra  narodowego. Delegacje, wręczyły p. Mirec­
kiej kwiaty o barw ach narodowych. Do m anifesta­
cji p rzyłączył się p. wicewojewoda lwowski, n ad ­
sy łając depeszę wdowie. S tarosta drohobyckt 
Chmielewski i prezydent, m. Drohobycza Jarosz 
przesłali również depesze z w yrazam i hołdu i czci 
dla. bohatera w alk o niepodległość.

— Nowy wicedyrektor kolei w  Stanisławowie. 
W  miejsce Dr G rauera, który przeszedł niedawno 
n a  em eryturę, m ianow any został w icedyrektorem  
D. K. P. w Stanisław ow ie p. Kałttski. naczelnik 
w ydziału osobowego D. K. P. w W arszawie.

Z P O Z N A N I A .
— Uroczystości ku  czci kró la  Sobieskiego. W sali 

sejm ikow ej starostw a krajowego w Poznaniu od­
była «ię uroczysta akadem ja ku czci Jana 111 So­
bieskiego. z okazji 25(1 rocznicy odsieczy w iedeń­
skiej. Podniosła ta uroczystość, która zgrom adziła 
licznych gości z p . s ta ro stą  krajowym  Begalem na 
czele’ urządzoną została przez kom isję ku lturalno- 
ośw iatow ą Stow, urzędników pozn. sam orządu wo­
jewódzkiego. Po części m uzyczno-wokalnej wygło­
sił odczyt p  t. „O Jan ie  111 Sobieskim i odsieczy 
wiedeńskiej" ..Boże coś Polskę" odśpiewane przez 
liczną publiczność było zakończeniem podniosłej 
uroczystości. Również staran iem  Ogniska poznań­
skiego Związku nauczycielstwa polskiego odbyła 
się z okazji 250 rocznicy zwycięstwa pod W iedniem 
uroczysta akadem ja  w au li 1 szkoły wydziałowej.

Z P O M O R Z A .
— K onsekracja kościoła na  Helu. W uh. piątek 

1 F ks biskup chełm iński Dr Okoniewski doko­
na ł "konsekracji nowowybpdowaneffo kościoła nu 
Helu oraz poświęcenia dzwonu M urocz.ys ości tej 
wzięli udział pp- adm iralow a L nruz.ina. gł. kradt. 
straży granicznej płk. Jur-Gorzechowski, d-ca obr. 
wybrzeża kradt. Frankow ski, d y r.’ urz. morskiego 
inż 1 ę-mwski, reprezentant starostw a morskiego, 
liczne duchow ieństw o i tłum nie  zebrani parafjanie. 
•Poświecony dzwon ufundow any zoslal przez, straż 
graniczna i m arynarkę wojenną a  rodzicami c h c z e sh S n i byli pp. Unrużyna J  pik. Jur-Gorze-

Cl'^ -"kongres „łososiowy" w Gdym. W czoraj rozpo­
częły Sie obrady w Gdyni komisji ryb łososiowa­
tych  m iędzynarodowej Rady do badania  morza 
przy udziale 9 delegatów zagranicznych i. 8 poi-

S E

-  K  5 . ‘{.-.św;?
s r  . S S S c i

H rvniewicki R Dixon. K. Dłuski. Obrady potrw a­
li, ‘dwa dni i m ają  na. celu omówienie wyników 

b ad ań  nad rybam i ,ososi°w a!en“  w  o s ta tn ich  la­
lach  oraz ustalenie program u badan n.i pi/.jszł> 
okres, a  także zaznajom ienie się z. ta rliskam i w 
■Polsce, które znajdują  się w polakach górskich na 
Podkarpaciu.

ZE ŚLĄSKA.
_  c Dwa zjazdy harcersk ie  w Katowicach.

One-’duj w niedzielę odbyw ały się w Katowicach 
obrinly dwu zjazdów harcersk ich  a to kierowm- 
m ók i kierowników drużyn żeńsk.ch i męskich 
oraz instruktorów  i hufcowych z terenu  całego 
Województwa śląskiego. W czasie obrad 
wil woj -Dr Grażyński podkreślajm y ze ligrcer- 
siwo nie powinno się rozwijać po lin ji najm n iej­
szego oporu ale powinno pokonywać wszystkie- 
przeszkody i dążyć do u trzym ania w terenie prze­
wagi m oralnej, która daje dopiero zwycięstwo \ a  
z jeŁ uie  przem aw iał p ™ ’- - ł *  * « « « -  B W  

czp isk i. Aresztowanie dzierżawcy kopalni „Pol­
ska" \V związku z katastrofą  jaka w ydarzyła się 
W dniu  4 bm na kopalni .P o lska"  w Małej Dą­
brówce został w dniu dzisiejszymi n a  polecenie 
P rokura to ra  sądu  okręg, w  Katowicach Dra To­
karskiego aresztow any IŁ Voglik z Mulej Dą­
brówki. dzierżawca tej kopalni. Dochodzenie pro­
ku ra to rsk ie  w tej spraw ie prowadzi w iceprokura­
to r Mehoffer.

Z W IL N A .
— Odkrycie lochów zaniku królewskiego z XVI w.

W związku z odkryciem  lochów’ w  okolicy Zielone­
go Mosiu, zostały przeprowadzone prace miernicze 
odnalezionych podziemi. Złożone do zbadania urzę­
dowi konserw atorskiem u plany i w ykresy pozwa­
la ia urzypuszczać, że fundam enty mogą należeć do 
dawnvcii magazynów żywnościowych b. zamku 
królew skiego z w. XVI. Zachodzi zatem  prawdopo­
dobieństwo dalszych odkryć.
_ 2  pogranicza. Sporządzone dane statystyczne

w skazują na w yraźną .poprawę stan u  bezpieczeń­

stw a nad  g ran icą sowiecką. Np. za ub. trzy m iesią­
ce nie zanotowano żadnego napadu , lub dywersji. 
K oniokrądztwo' zostało całkowicie ukrócone. Incy- 

’ ' '  leżały do rzadkości.y ze s trażą sowi

Deszcz gwiazd.
W  dn. 9 bin. zaobserwowano w -Poznaniu a  z pew­

nością  wszędzie na naszej półkuli gdzie tylko 
sprzyjały w arunki atm osferyczne niezwykle zjaw i­
sko  deszczu gwiazd spadających. .Początek zjaw i­
ska  zauważono w  Poznaniu o g. 20.30 między chniu-i 
.rami. Obserwatorowie, poznańscy widzieli wów ­
czas o-kolo 10 gwiazd 'spadających na m inutę. Kie­
d y  się .zupełn ie  wypogodziło o g. 20.-15 widzieli już 
ha  m in u tę '120 do (500 meteorów. Ryły zaś tak ie m o­
m enty, że na sekundę pojaw iało .się do 00 m eteo­
rów.- Największe natężenie przypadła pomiędzy 
20.45 a  21.20. Jeszcze o g. 22.30 natężenie było znacz­
ne, zaś kolo g. 23 zjawisko się skończyło.

K olor m eteorów był biało-żółty. Ryły one prze­
ciętnie 3 wielkości gwiazdowej. Był jednak  pom ię­
dzy  niem i jeden bolid kilkadziesiąl razy jaśniejszy 
ód p lanety  Venus. Punki prom ieniow ania gwiazd 
spadających  1. j. punki sfery, w którym  przecinają 
się ich  przedłużone drogi znajdował się w gwiazdo­
zbiorze Smoka.

- W Krakowie w dniu (i bm. było pochm urnie i m i­
m o wiadomości nadeszlej odrazu z Poznania nie d a ­
ło się nic zaobserwować. Z lego powodu dane po­
wyższe o zjaw isku opierają się na spostrzeżeniach 
.obSerwatorjum  poznańskiego i prof. W. Sm osar- 
skiego z tejże miejscowości.

.Podobne bodaj że m niej intensyw ne roje gwiazd 
spadających były obserwowane w 1866 i 1872 r.

W edług obliczeń S. Koebcke z Poznania przesła­
nych już do cen trali astronom icznej w Kopenhadze 
.zjawisko mogło pochodzić od zbliżenia się ziemi do 
toru komety- Petersa  z 1857 r. Natom iast według 
prowizorycznych obliczeń prof. Dr T. Banochiiewi- 
cza, dyrek tora  obserw ntorjum  krakowskiego, zie­
m ia w dniu 9 lun. skrzyżowała właśnie to r komety 
periodycznej Ziennera z 1913 r.. widocznie zapró­
szony. rozsianem i. po .nim cząstkam i komety. S a­
m a, kometa Ziennera obiegająca słońce w li lal i ti 
m iesięcy była w tym  punkcie swej orbity m-niej- 
więcej pól roku tem u, w drugiej połowie m aja br.

Gdyby kom eta poruszała się w inneni miejscu 
swego toru tak. iż opóźniłaby się o te pól roku, 
następstw a spotkania mogłyby -być n a tu ra ln ie  o 
w iele -poważniejsze. W niosek len wymaga jednak  
Idalszych rachunków . na -których przeprowadzenie 
trzeba czasu.

Terroryści ruscy przed sądem.
W  procesie o napad na -poezję w Truskaw cu prze-i 

slucliano oskarżonycb■
-Pierwszy zeznaje P io tr Łocuniak. Rył on człon­

kiem  <>■ 1 X., przyznaje^ się do udziału w  napa-:
dzie, jednakże do winy się nie poczuwa. Oskarżo­
n y  opisuje przebieg napadu na pocztę. Do liallu  
poczty weszło ich pięciu, mianowicie pierwszy 
szedł lim itów, drugi Danylyszyri, jako trzeci jak iś  
n ieznany oskarżonem u osobnik, następnie Łabów- 
fca, a  w końcu Łocuniak. Samo 'zajście od-było się 
w  tempie błyskawiczneni i trw ało najwyżej 2 m i­
nuty. W h a llu  Łocuniak stal przy drzw iach wej­
ściowych i słyszał, jak  jeden, tiie pam ięta który, 
z uczestników napadu, podszedł do okienka, żą­
d ając przekazów  pieniężnych i krzyknął: — ..ręce 
do góry!" Jak iś  osobnik, przebyw ający w hallu-, u- 
siłow al wówczas wyjść na korytarz. Łocuniak za­
trzym ał go. grożąc mu rewolwerem i nakazując 
cofnięcie się, co tenże uczynił. N astępnie oskarżony 
zauważył, że Hnutów wręczał Danyłyszynowi tecz­
kę, poczem wszyscy w tym  sam ym  porządku zaczę­
li uciekać.

Napad len był dokonany wespół z Wasylem Bi- 
łasein i Dym itrem  Danyłyazynem. którzy, jak  w ia­
domo, zostali s tracen i na mocy wyroku sądu do­
raźnego w procesie o napad na poczię w Gródku 
Jagiellońskim  oraz z Michałem Hiiatowenr. zna­
nym  z ostatniego procesu o zamordowanie, posła śp. 
Tadeusza Hołówki. -Podczas napadu oskarżeni sie- 
roryźowałi "rewolwerami personel pocztowy i zra­
bowali gotówkę, znajdu jącą się w kasie w wyso­
kości 27.480 złotych. Oprócz napadu  i i i  pocztę akt 
oskarżenia zarzuca podsądnym  udział w  tęrory- 
stycznej organizacji V. O. W.

Na p y tan ie  prokurato ra , co się sjało z pieniędz­
mi i dlaczego lim itów  niial mówić, że na poczcie, 
nie zdobyło tyle pieniędzy, ile ta s ięp m e podały 
dzienniki, oskarżony nie limie odpowiedzieć.

Po przerwie zeznaje drugi oskarżony. Micłial Ła- 
hówka. 1-rzyzi.aje się on do czynu, zarzucanego 
m u ak tem  oskarżenia, a le  do winy się nie poczuwa. 
Do napadu na poczię w Truskaw ęu -otrzymał broń 
od W asyla Bilasa.

Co-się-stało,z. pieniędznji...ŁaJ'ół''!ia, nie. wie, Jest 
przekonany, że wzięhi je organizacja. Na • pylonie 
przewodniczącego, na co szły zrabowane pieniądze,
oska rżou y -<alpo wiatla, izbłiijtu .W-kv w a .

Spcrł I wychowanie fizyczne.
Polska—Czechosłowacja 10:6. W PoifnaniuM-ozegra- 

llo międzynarodowe zawody pięściarskie. Polska 
zwyciężyła nad GSR. w stosunku 1<):(i punktów .

7. Polaków  zwyciężyli: Paw iak, Rogalski, -Pisarski, 
Chmielewski i Pilni.

O wejście do ligi walczyć będą iaz-jeszcze Na­
przód (Lipiny —W. K. S. Śm igły (Wilno), udyż po ­
przednie spotkanie tych drużyn zostało uniew aż­
nione.

Skład  Polsk i na zawody piłkarsk ie  przeciw Cze­
chosłowacji tej niedzieli w  W arszawie wynosi: 
w bram ce A lbański (rez. Szumieć), w obronie M ar­
tyna i Bulanow (rez. Pająk i, w pomocy Kotłarczyk 
II, -Kotłarczyk i Mysiak -rez. Ce-bulak i Dziwisz), 
w napadzie Król. M atias. Nawrot. -Pazurek i Nie- 
cbciol (rez. W łodarz i Ciszewski)..

Mistrzostwo tenisowe Krakowa zdobył w grze po­
jedynczej panów  Tarlow ski (AZS) po zwycięstwie 
finałowym n ad  Ederem  (KKT) <>:3, <>:J. 6:4. Grę pań 
w ygrała Pozówśha z B lancsteinow ą 6:3, 6:4.

Krakowscy pięściarze walczyli osniliiio d w ukro t­
n ie  nd Ś ląsku i u le g li, w  jednakow ym  stosunku 
6:10 punktów , a to. W islu.z A. Ki B, (.Sięmianmyicę) 

.oraz. Waavel. z  lloljrij jłiym  K< S, (KaCo.wi^); , >

Z trybuny i prasy.
D olar i  zloty.

Praw dopodobnie w krótce — piśże . łódzka 
„P raw da" — dolar lta-giełdzie w arszawskiej 
wyglądać będzie ta k  samo, jak  przed, ośmj-u 
laty, przed za łam aniem  się pierw szej stab ili­
zacji w a lu ty  polskiej. Za dolara płacić się  zno­
wu będzie 5 zl.- i 19 groszy. N-ie-precyzując k a ­
tastrofy  dolarowej „Praw da" notuje tylko fakt,

Lipski proces — w  Reichstagu.
B erlin  40 ,października.

(Tel. wl.) Przeniesiony na okres prow adze­
nia postępow ania dowodowego do gm achu 
R eichstagu w Berlinie proces o 'podpalenie 
Reichstagu rozpoczął się dziś przedpołudniem  
w  sali kom isji budżetowej, zam ienionej na sa ­
lę sądow ą. Cały gm ach Reichstagu otoczony 
jest silnym  kordonem  policyjnym. Do w nętrza 
dostać się mogą tylko osoby posiadające bilety 
wstępu. Przy b ram ie przeprow adzana jes t ści­
s ła  kontrola k a r t wstępu o raz rew izja osobista 
za bronią.

Św iad k ow ie , k tórzy  w id z ie li podpalacza.
Jako pierw szy świadek zćjmaje s tuden t F lee­

ter. Oświadcza on, że pracując w bibljotece 
m iejskiej i m ieszkając w  pobliżu Reichstagu 
przechodzi! codziennie obok Reichstagu. P rze­
chodząc w  dniu pożaru R eichstagu po godz. 21 
posłyszał brzęk tłuczonego szkła oraz zobaczył 
pew nego.osobnika z,pochodnią w ręce. Pobiegł 
niezwłocznie do prawego portalu i tam  spotkał 
pewnego w achm istrza policyjnego, którem u o- 
powiedział swoje spostrzeżenie, poczem w ska­
zał m u k ierunek gdzie to widział a następnie 
zaraz zawrócił i poszedł do domu. Zapytany 
przez Dym itrowa, jak zachował się wachm istrz 
po otrzym aniu  tej inform acji świadek zazna­
cza, że Bubert rzucał jedynie krótkie pytania, 
św iadek był jednak bardzo zdenerw owany lak, 
że pchnął waclm iistrza w plecy i powiedział 
mu, aby się spieszył. Torgler zapytuje Floete- 
ra  jak  można sobie wytłum aczyć, że — jak  
twierdzi był swojem spostrzeżeniem  przejęty 
i zdenerw owany a  mimo to  ńie czekał na w y­
jaśnienie spraw y i szybko -poszedł do domu. 
Świadek w skazuje, że był głodny.

Następny świadek, w achm istrz policji Bu­
bert przedstaw ia spraw ę nieco odm iennie. Ze­
znaje on, że około 5 m inut po 21 zawiadom io­
ny przez F loetera udał się z m m  pod rozbite 
okno, drugie okno na prawo od po rtalu  pierw-) 
szego. W idział w ew nątrz budynku po drugiej

PrezjtJjBii) konlerencji rozhjeiiiiMj thrsii.
Genewa 10 października. 

(Tel. wł.) P rezydjum  konferencji rozbroje­
niowej zebrało się wczoraj po dłuższej 
przerw ie na pierw sze posiedzenie, na którem  
pTzewodniczący Henderson złożył spraw ozda­
n ie z rozmów, jak ie prowadził w różnych' sto ­
licach europejskich podczas przerw y konfe­
rencji. Delegat angielski Eden otrzym ał pole-'

że w  tej chwili dolar na drodze swego spadku 
doszedł do tego m iejsca, w którem  nasz zloty 
zatrzym a! się w roku  1925 i na którem  nieza­
chw ianie stoi do dnia dzisiejszego i w  dalszym 
ciągu stać będzie.

Fakt ten.' naszem- zdaniem  zasługuje na uwagę. 
Sianowi on bowiem dowód, że w Polsce dzisiej­
szej- jesl bardzo ważna dziedzina, w  której panu ­
je wzorpwy lad i ^porządek — do której n ie  zdo­
ła ł w targnąć żaden chaos an i żadne, nowe chw i­
lowe zamieszanie. Gdy się zważy, że w łaśnie ta 
dziedzina, jedna ż najw ażniejszych w życiu go- 
spodarczetn i państwowem . praw ie na całym 
świecie jest w idow nią zupełnie -bezoadzdejnego 
zam ieszania i rozpaczliwej bezradności, k tórej-n ie ' 
p o tra fią  uk ryć  żadne? mozolne w tym celu n a ­
ciągane hasła i teorje, to stosunki w naszym- 
fcraju przedstaw ią się każdem u jako wzbudzające

■ zaufanie.
Jeżeli bowiem w jednej z najw ażniejszych 

dziedzin nam acalnie i przy użyciu — że się tak  
w yrazim y — cechowanych spraw dzianów  można' 
stw ierdzić stuprocentow y lad i porządek, to sy­
tu ac ja  w innych dziedzinach życia także nie m o­
że nastręczać powodów do niepokoju.
Spadek w alu ty , to ucieczka przed walką- — 

a  ucieczka przed w alką, to dowód słabości.
iStalość w alu ty  w takich w arunkach , w jakich- 

. znajduje  6ię nasze pańsłw o ze swnjm szczuplut­
k im  zapasikiem- złota, z wielkierni zobowiąza­
n iam i wobec zagranicy, z olbrzym iem i po trzeba­
mi w  k ra ju  i przy bra-ku wszelkiej pomocy 'k re ­
dytow ej — to jedna nieustająca w alka na  w ielu  
frontach — w alka zawsze 'zwycięska, a  więc do­
wód wielkiej siły.

stronie płomień. Sądził, że pali się stora. Chwi­
lę obserwował płom ienie, poczem zwrócił się 
do F loetera. aby szybko pobiegł na kom isarjat 
przy B randenburger Tor i zaalarm ow ał o po­
żarze. Później Bubert zauważył na parterze 
płom ienie, k tóre spraw iały wrażenie, jakoby 
biegł k toś szybko z pochodnią w ręce. Dobył 
on rew olw eru i strzelił przez okno. Pierwszy 
oddział policji przybył około 21.17 a  w  3 do 5 
m in u t później pierw szy oddział straży  po­
żarnej.

Jeden  czy  dw óch?
Następny św iadek, 21-letni składacz T haler 

zeznaje, że przechodząc obok Reichstagu usły­
szał brzęk szyby i widział następnie jak  dwie 
osoby wchodziły przez okno. Jedną z tych o- 
sób widział dokładnie, drugiej jednak już nie 
widział, ponieważ weszła wcześniej przez okno. 
Zdaniem tego św iadka chodziło -tu 'o pierwsze 
okno przy głównym portalu . W  celu w yjaśnie­
n ia  spraw y, czy była jedna czy dwie osoby 
przewodniczący wywołuje oskarżonego van 
der Lubbego. Pod-chodzi on do stołu sędziow­
skiego obojętnie ze spuszczoną głową. Przewo­
dniczący parokro tn ie zapytuje go, czy sam  pod­
palił Reichstag, czy też miał jak ich  w spólni­
ków łub pomocników. Lubbe nie odpowiada na 
te py tan ia, jedynie tłum acz holenderski. U- 
trzyniuje on, że Lubbe na pytanie, czy sam  do­
konał podpalenia odparł szeptem „tak".

Protest D ym itrow a.
Dym itrow w staje i oświadcza: „wykluczone, 

w ykluczone! idjotął", poczem dodaje. że. van 
der Lubbe został użyty za narzędzie. Na uwagę 
jednego z adw okatów  Dym itrow oświadcza: 
„Van der Lubbe padl ofiarą! Uważam za swój 
obowiązek zwrócić trybunałow i na to uwagę 
i sądzę,.że obowiązkiem prokurato ra jest zająć 
się tą  sp raw ą z innego-punktu". Przewodniczą­
cy odbiera Dymitrowi głos.

cenie sformułowania- odpowiednich wniosków 
co do punktów  spornych, jak ie podczas rozmów 
pryw atnych n ie zostały w yjaśnione, celem 
podjęcia nad niemi obrad równocześnie z dru- 
giem  czylaniem  angielskiego projektu konwen­
cji rozbrojeniowej.

Następne posiedzenie prezydjum  ustalone zo­
stało  na sobotę. K om isja główna konferencji 
rozbrojeniowej zwołana zaś została na., ponie­
działek 16 bm.

Rozmowy o długach wojennych.
W aszyn gton  10 października.

. - PAT), W dniu, dzisiejszym  ćozpocząly się
rozmowy angielsko-ąnierykańskie w spraw ie 
długów wojennych. A m erykanie w rozmowach 
tych zająć m ają stanow isko życzliwego słu ­
chacza pozostaw iając Anglikom troskę o za- 
pewiiienie sukcesu rokow aniom . Podsekretarz, 
skarbu Acheson odbył szereg rozmów z pre­
zydentem Rooseveltem.. od którego otyzyinal 
instrukcje, dotyczące rozpoczynających się ro- 
kowąń..........  ,

TEATR I MUZYKA.
TEATR NARODOWY: Dziś i codziennie „U m e­

ty" K. H. Rostworowskiego.
TEATR NOWY: Codziennie ciesząca się rakor- 

doweni powodzeniem w znow iona sztuka „Świt, 
dzień i  noc".

TEATR LETNI: Codziennie „Stelek".
TEATR POLSKI: Dziś i codziennie rew elacyjna 

sztuka St. Przybyszewskiej „Spraw a D antona ".
TEATR MAŁY: Dziś i codziennie „Lato".
TEATR ATENEUM: W prze gotow aniu sztuka p. I. 

„Sawinkow".
TEATR KAMERALNY: „W rói. ludu".
TEATR 8.30: Operetka „H otel Im perial".
TEATR 8.30 (f i l ja -W olska): Przedstaw ieni* za­

wieszone. ,
TEATR REX: Dziś i codziennie „D zieje śm iech u".
CYGANERJA: „Miłość, młodość i spółka".
NOWA KOMEDJA:. Dziś i codzienni* k*m *dja 

Ilem ara  „Firm a".
TEATR PRASKIE OKO:.Dziś i codzienni* nowa 

rew ja p. t. „Coś d la  każdego".
TEATR POPULARNY: „Ciotka Karola".
TEATR ROZMAITOŚCI: Dziś p rem jera , na k tó rą

złożą..się G .jedpoaktó.w kj.. . .  - P ,
REPERTUAR KINOTEATRÓW.

A lia: „Prawo do grzechu".
Apollo: „Dzieje grzechu".
A tlantic: „Urwis z H iszpanii ’.
Capitol: ..Czlpwhek,; który uftradl ser**".
C asino: „12 krzeseł'- a  iBuriamenti i Dymszą.
Colloseum: „Sekret kobiety".
Europa: .jlśm ieC lilszczęścia”.
F ilharm on ia : „King-Kóng".
Hollywood: „Król cyganów” i rewja.
Stylow yr „Kawalkada".'.-
Nowy Splendid: „Orty n a .uwięzi".
Św ia tow id : .,Rozkosz,nc kłopoty '.
M ajestic: „Morderca

K a d j o .
Sergjusz Prokofjcw  przez radjo.

W  piątek, dnia 13 b. m. o godz. 20.15 rozgłośnie 
P. R. transm itow ać b ędą z F ilharm onji M arsz, d ru ­
gi zkolei w tym  sezonie koncert symfoniczny, w  
w którym  weźmie Udział znakom ity rosyjski kom ­
pozytor, ;t jednocześnie p ian ista  i ka-pelmistrz: Ser- 
gjusz Prokofjew; odegra on swój- osta tn i, trzeci kon­
cert fortepianowy oraz zudyryguje sym fonją k la­
syczną. której wykonanie pod dyr. kompozytora- 
zawsze budzi entuzjazm  słuchaczów. Mr pierwszej 
części koncertu ork. Filh. pod dyr. G. Fitelberga 
wykona symfonję C-dur Haydna.

Koncert solistów.
-M’ piątek, dnia 13 b. m. o godz. 16.55 rózgi, w ar­

szaw ska nadaje koncert w okalny w wyk. znako­
m itej a r ty s tk ą  polskiej Matyldy Polińskiej-I.owie- 
-kiej o raz świetnego b ary tona  Jerzego Cagtplickie- 
go. P rogram  zaw iera, a r je  operowe oraz pieśni.

Odczyty i feljetony.
Dnia 13 b. m. o godz. 18 tran sm itu ją  rozgłośnie, 

krajowe z W ilna odczyt Dr. M arji Low m ińskiej na 
tem at niespożytych zasług wielkiego Króla. Ste­
fana Batorego dla Litwy, którą  ten „Król nie m a­
lowany" zabezpieczył przed Moskwą i wzbogacił 
fundacją  „Akademji Mrileńskiej“.

() godz. 19.25. n ad a  rozgłośnia warszaw ska felje- 
ton poświęcony jednćmtt z zagadnień aktualnycln. 
Tegoż dnia w  przerwie wieczornego koncertu sym­
fonicznego. między godz. 29.15 a 22.40, usłyszymy 
niezw ykle in teresu jący  felje ton  lite ieck i senjora 
-uaiszyeli pisarzy, W acława Sieroszewskiego, który 
m ówić będzie o morzu polakiem, jako czynniku 
sztuki.

P rogram  na  p ią tek  13 października.
7: Audycja poranna. 11.30: Przegląd plztsy. 12.05: 

Koncert. Zespół salonowy A damskiej. M' przerw.ie 
Dziennik południowy. 15.30: K om unikaty. 15.55: „Od 
gawota. do rum by" — (tańce z płyt). 16.40: Przagjąd 
wydawnictw. 16.55: Koncert solistów. (tPolińskaśŁe- 
w icka i Czaplicki). 17.50: „Książka rolnicza”. 18: 
Odczyt p. t. „Co Batory uczynił d la  Litwy" — wygi, 
dr. Marja Łowmińska. 18.20: Muzyka, iekka z „Ga­
stronom ii". 19.20: Week-end. (Dokąd jechać w świę­
tu?) 19.25: Feljeton ak tua lny . 19.45: Dziennik wie­
czorny. 20: Pogadanka m uzyczne • -  wygł. dr. Al. 
Simonównn. 20.15: T ransm isja  koncertu z F illtar- 
monji M arszaw skiej z udziałem  S .  Prokofjewu. - 
M' przerw ie feljeton p. t. „Morze polskie jako czyn­
n ik  sztuki" — wygi. M’: "Sieroszewski. 22.40: Spnrl. 
22.50: Muzyka taneczna.

Kronika kulturalno-artystyczna.
Przegląd  prasy.

.Gazeta lite racka" rozpoczyna z numerem 
jażdziernikowym  nowy okres wydawniczy, 
:o objaśn ia Redakcja w artyku le wstępnym. 
Arzvtaczamv w yjątk i; „Gazeta literacka" pow­
itała z początkiem roku  192(5, jako  .poryw mło- 
lego twórczego Krakowa ku świadom em u 
isz-tal-towaniu nowej rzeczywistości polskiej. 
3yl Jo  moment, przełom u w duszach polskich, 
nom ent ukazania s ię  „Przedwiośnia", dzieła 
■łekfiryzującego umysłowość polską przez u- 
aw nićnie tragicznej antynom ji zasad: ludz- 
dej i boskiej, czyli m iędzynarodowej i  naro- 
lowej, symbolami ich były w powieści J a ­
s ińsk iego: Cezary B aryka i Krzysztof ^ d i o  
W  pierwszym etapie -wydawniczym „Gazety 
Litei-aokiej"‘nastroje ludzi zgrupowanych przy 
ńej, nadały p ism u  charakter
viążąc je w yraźnie z pierw szą zasadą. Ideał) 
igółno-ludzkie, pacyfizm  i uniw ersalizm , w y­
d aw an ie  nowego człowieka uspołe,czmoiie0o 
_  oto był ton dom inujący tego okresu. M eta- 
,ie d rugim  „Gazeta L iteracka" poczta w kie- 
•unku przeciwnym, uderzając w destrukcyjni) 
iosmojiolityzm lite ratu ry  polskiej, zm«in0P^J'- 
•owanej przez obóz Skam andra, i k ładąc uy- 
•aźnv nacisk na odrodzenie świadomości reli- 
riinei an  ideały narodowe. Ten charak te r >la- 
yelny  zachowało pismo nasze aż do obecnej

N asz trzeci etap  wydawniczy, gruntow ać się 
m.dzie na rzetelnean poczuciu odpowiedzialno- 
ici za ludzkość i naród , a więc zarówno za 
‘olskę — ju tra , jak  za cały św iat cywilizo­
wany. Dogmatem idepwym  będzie nam  prze- 
iwiadczenie, że ju tro  ująć m usi ster tonącego 
ikręfcu dziejów człowiek, w yszarpnięty z powi- 
aków  historii, z krw aw ej sprzeczności zasa.l 
— .człowiek wyzwolony. Zapytacie nas: Ja- 
tiego środka zam ierzacie użyć do tego dale

inki będzi sposób?
i środek i sposób, to iuj; i to-wy

mi, to Polska. Sam a realna siła dziejowa: 
Polska uk ry ta  jako nasz obowiązek zbiorowy 
w  je j filozofji naiodowej i w  jej sztuce.

W  filozofji .polskiej znanej pod nazw ą: me- 
sjanizm , założona jest ca ła -treść ideowa ery 
idącej. W -sztuce polskiej, przez k tó rą  rozu­
m iem y nasz rom antyzm  (od Mickiewicza aż 
do W ysokińskiego), treść ta  znalazca kształt 
w idom y, formę i wyraz. Obydwie razem, s ta ­
nowią one nowe w idzenie rzeczywistości, isto­
tę nowego życia".

IW tym że artykule znajdujem y oświadcze­
nie, że nowopowstała w  Krakowie przy „Ga­
zecie I.itei-ackiej" g rupa „xy“ („Iks-Ypsylon"), 
deklaru je sw ą łączność ideową z g rupą „Zet", 
ugruntow ującą światopogląd polski na funda­
mencie filozofji m esjanicznej.

Do grupy tej weszli: Jerzy Braun, Adam 
Bunśch, Józef Al. Gałuszka. W iesław Górecki. 
Tadeusz K udliński, W ojciech Natauson, A- 
daim S taw arski, Tadeusz Szanfrocli.

Pozatem  mieszczą się  w tym numerze „Ga­
zety Lit." a rtyku ły  Konińskiego „Przez szum  
potoka", Staw arskiego „Z rozważań o  wolno­
ści", tłóm aczenia z poetów' rosyjskich, Myciel- 
skiego „Komunista C haprew ", Jerzego B rau­
n a  „Romaiity-zm fałszywy a  prawdziwy", Cho- 
micza „Jeden łatw y żywot", artyku ł .1. Magie­
ry o  jesenskiej, poetce czeskiej, .Góreckiego 
o  ubiegłym  sezouię teatralnym  w  Krakowie, 
w reszcie przegląd książek.

W ydarzeniem diiia  sta ło  się  ukazanie „Pio­
nu", tygodnika literacko-społecznego. jak  obja­
śnia nagłówek. Pośród w spółpracowników 
„Pionu"- spotykam y nazwiska A. Skwarczyń- 
skiego. W. Horzycy, prof. Bysbronia. G. Mor­
cinka. K. W ierzyńskiego, Czechowicza, Skiw- 
skiego. Kadeua-Bandrow’skiego. Wł. Zawistow­

sk ie g o . 'I'. Kudlińskiego, L. Chwastka, J. Klei­
nera. Z. Nałkow skiej i w ielu innych. Program  
ideow y pisma .wypowiedziany jes t w- szeregu 
artykułów , przedews-zystkiem we wstępnym 
artykule A. Skwarczyńskiego, z  którego wy­
jątk i |n'zytac-zainy:. .

„Saniowiodza-nasza zrodzona.po r-. 1(95 roz­

w ija ła  -się bez Państw a. Co więcej, — rozw i­
ja ła  się na w yghaniu. Z atracała k o n tak t ze 
spraw am i dziejącemi się w k ra ju  i wr spo­
łeczności. To był jej niezaw iniony grzech pier­
worodny. Twórcy wiedzieli o  nim , walczyli 
z nim, lecz k lą tw y  tej -pokonać nie mogli. Ten 
wiośnie grzech pierw orodny oderw ania od 
gleby dziś m a być przezwyciężony. Dzisiejsi 
pisarze tę  rzeczywistość, od k tórej tam ci byli 
oderwani, m ają w  rękach  i pod stopam i. I to  
nie ową, -zatamowaną w rozwoju lub skrzy­
w ioną przez obcy interes, lecz rozw ijającą się  
pod, działaniem  rśpłasnych dobrych czy złych 
sił. Nie potrafili dotąd z niej skorzystać. Moż- 
natoy do  nich dosłownie zastosow ać przestrogi 
Norwida, k tó ry  najgłębiej z Polaków rozu­
m iał konieczność owych korzeni i owego zro­
śn ięcia s ię  z rzeczyw istością i w 'yrastauia 
z niej wszelkicli postaci sam ow iedzy i  tw ór­
czości. S tw arzają sobie co. dzień inne fikcyjne 
środowiska, i i ie  fantazyjne nawet, jak  za  cza­
sów „Młodej 'Polski" i -nie obrazow ane -doktry­
nerstw em  i teo rją , jak byw a w  czasach w yja­
łow ienia talentów', lecz środowiska beztroskiej 
igraszki i rozją wki zdziecinniałej. Albo zada- 
w ają s ię  łatw ym  -czysto reporterskim  stosun­
kiem  do  życia, stosunkiem  żądnego sensacji 
widza, a nie odpowiedzialnego współtwórcy.

W ięc czas wreszcie, by to, co w  Polsce ży­
we i świadome, zdało sobie spraw ę, że odro­
dzenie wolności narodowej, odbudow anie Pań-' 
stw a nie zostało zauważone przez lite ratu rę 
polską. Poza k ilk u  osam otnione mi postaciam i 
ogół lite ra tów  nie wyciągnął z tego fa k tu  dzie­
jowego żadnych konsekwwicyj.

Nowe, rozlegle drogi, stojące dziś  otworem 
przed literatem , poetą polskim  s ą  puste. 
Niechże wkracza na nie nowe pokolenie. Znaj­
dzie na nich mnóstwo zadań, m nóstw o cier­
pienia i ti-udu, radości i zwycięskich triu m ­
fów".

Aż tr z y  kolum ny poświęcone s ą  teatrow i 
z okazji otw arcia „pierwszej scen)- -iow. k rze­
wienia ku ltury  narodowej". W  artyku le pt. 
„D ram at.dz isiejszy" pisze K aden-Bąudrowski,

co następuje: „I trzeba wierzyć w widza. Trze­
ba go, — że tak  rzekę, — odbudować nanow'o. 
Nie schlebiać jego gustom, lecz hodować w  
nim  pasją w ielkiego wńdowiska. N ajistotniej­
sze rzeczy rozgryw ają s ię  -zawsze wszędzie 
pomiędzy ludźm i w  bezpośrednim geście i  w 
ż)Tł’flm słowie istotnej namiętności. Któreż 
kino  d a  żywy polo t gestu, któryż dźwiękowiec 
odtworzy brzm ienie prawdziwej nam iętności? 
I jak i sztafaż, i k tó re  dekoracje -najbogatszej 
w'ystawy zastąp ią św iatło  losu, bijące ze spo­
tk an ia  wym arzonych postaci na scenie?

Pow odow ani lak iern i przesłankam i zbudo­
w aliśm y nowy, re p ertu a r tea tru  z ty ch  w łaśnie 
sztuk, k tó re  spraw ę jednostki i m asy  ważą 
w swoim przebiegu. Straszliw e dzieje walki 
Robespierra z Dantonem (Przybyszewskiej 
Spraw a Dantona), to przecie w a lk a  wyniosłej 
duszy tłu m u  z  jego opasłem  ciałem. P yskata 
igraszka Szekspira (,M iarka za m iarkę), to 
znów aw ierciadło najw iększym  spraw om  wła­
dzy i -prawa przedstaw ione, zw ierciadło n ie­
bezpieczne, w  głębi którego ta i się blask poezji 
najzdrow'Szem słowem w yjaśniony radośnie; 
Kaligula Rostw'orowskiego, to  pa-zecież znowu 
drapieżny w ładca rzeszy, k tóry  nie\ m iał od­
wagi zniszczyć m arnych narzędzi swy>jej po­
tężnej władzy: Judyta G iraudoux, to zazdro­
sne wejrzenie na d ru g ą  stronę m itu; Lilia We- 
neda to  znów zderzenie siły  poświęcenia z siłą  
podboju w łonie człowieczeństwa.

T aką drogą pójdziem y, a więc w  k ierunku 
ak tualności idej“.

Sekunduje m u W ł. Zawistowski, piśząc (Te­
a tr  potrzebny): „Teatr dobry, tea tr praw dzi­
wej sztuki, społecznych założeń i narodowej 
godności jest tea trem  koniecznie potrzebnym. 
Potrzeba jego jest tak wielka, że ponad jak ą­
kolwiek dyskusją, teorją czy wątpliwością, 

.te a tr  zawsze wywalczy sobie w arunki do. is t­
nienia. Dom, wi którym  m ieszka  Szekspir i 
Moljei'. Mickiewicz, i F redro. Słowacki i Wy- 
spiański, nie może nadługo być zam knięty. 
I.nda powiew w iatru , że już nie uderzenie bu ­
rzy, otwiera? drżw j, zabito z najw iększą troskli­

wością. Ale otw arcie nanow o drzw i potrzeb­
nego te a tru  nie rozw iązuje jeszcze tego zagad­
n ien ia. Trzeba, aby -ten te a tr  tak  bardzo wbił 
s ię  w  pychę sw ej świetności, tek? gorą.co,uw ie­
rzył w' sw e czysto życiowe posłannicifcwo, tak 
szczerze utw ierdził się  w  sw'ej użyteczności, 
aby prom ieniow ać mógł nietylko jako poziom 
artystyczny i jako  poziom społeczny, a le  prze- 
dew szystkiem  jako  kuźnia enituzjazmu? jako 
zbiornik energji. W iaśĄ w a atm osfera w  tea­
trze  w ytw arza w łaściw ą atm osferę wokół 
tea tru  — do .teatru, który-w ie, że -jest potrzeb­
ny, chodzić będą ludzie, -którzy przyw ykli nie 
m arnow ać swego czasu".

Numer 41 „Tygodnika Illustrow anego" przy­
nosi oix>k recenzji św ietne reprodukcje foto­
g raf j i ze „Spraw y D antona" in teresu jący  a r ­
tykuł H usarskiego o  K rasińsk im  i A ry Schef- 
ferze p. f.: „Romantyczni przyjaciele", dalszy 
ciąg artykułów  Elgi Kern na tem at „Niemiec 
w przededniu rewolucji", Huil-ki-Laskowskiego 
„Rzeczywistość w spółczesna a  lite ra tu ra  św ia­
towa", oraz dział inform acyjny. •

Nowy porządek rzeczy w Niemczech usu­
nął daw nych pisarzy i publicystów, ale -n ie 
wyrzekł się  bynajm niej owoców ich pracy i 
ta k  np. pozostało m. innem i jedno z najlep­
szych pisań lite rackich  w  Europie „Die litera- 
rische W elt", z k tó rą  to nazwą zw iązane było 
do niedaw na nazwisko W . Haasa. I oto w  ty ­
godniu ubiegłym  rozesłał em igrant Hans .listy 
po całej Europie. P rzystępuje do -wydawania 
nowego -pisma "literackiego na em igracji,, w 
Prad-ze czeskiej, ‘przypomina,- -się wszj’slk im  
daw nym  przyjaciołom i odbiorcom z  ca łej E u ­
ropy. Gorzki jest posm ak tego listu  enjigrąnta, 
który patrzeć m usi, jak  w' .Berlinie obcy ludzie 
niszczą pracę jego całego życia. -t -

Pierwszy num er tego pism a pa. „D ie W elt  
im  Wort" już się ukazał. Między innem i za­
wiera artykuły  W erfla, Kafki, Maxa Broda, a 
jako współpracowników wymieniia m, innem i 
Capka, A. -Huxley‘u, oraz szeregu p isarzy  n i e ­
mieckich. F is ino  posiada św ietnie zredagow a­
ny dział inform acyjny.



SKODA l i  PAŹDZIERNIKA 1933<

To i owo.
Dodatni handel zagraniczny Polski.
Bilans handlu zagranicznego Rzeczypospoli­

tej Polskiej i W. M. G dańska w edług tym cza­
sowych obliczeń Głównego Urzędu S ta tysty ­
cznego wo wrześniu b. r. wynoisi: przywóz 
223.103 tonn  wartości 73.013 tys. zł., wywóz 
1.221.438 tonn wartości 93.924 tys. zl.; saldo do­
datn ie 20.911 tys. zl.

W porów naniu do s ierpn ia  b. r .  zwiększył 
się wywóz o  21.257 tys. zł., przywóz zw iększy 
się o 717 tys. zł.

Zwiększy! się wywóz następujących  a r ty k u ­
łów: węgla o 4,1 mili, zł., bekonów o  2,9 milj. 
z!., żyta o  2,6 milj. zł., szyn, żelaza i s ta li o 
2.1 n iilj.z l., jaj o  1.9 milj. zl., jęczm ienia o 1,1 
milj. zl., nasion oleistych ó 1,5 milj. zl., naw o­
zów sztucznych o  1,3 milj. zl., 'grochu o  1,0 
milj. zl., gęsi o  0,8 milj. zl., trzody chlewnej o  
0,5 milj. zł., przędzy w ełnianej o  0,4 milj. zl.

Zmniejszył się wywóz następujących a r ty ­
kułów: cukru o  1,3 miilj. zł., cynku o 0,5 'milj. 
zł. ‘

Zwiększył się przywóz następujących a r ty ­
kułów: przyrządów, przewodników i innych 
m aterjalów  elektrotechniczych o 1,2 milj. zh, 
skór surowych o  0,8 m ilj. zl., rud.' cynkowych 
<•• 0,7 milj. zl., herbaty, kaw y, kakao o  0,5 milj. 
zl., garbników  o 0,4 m ilj. zl.

Zmniejszył s ię  przywóz następujących a r ty ­
kułów: wełny i odpadków  o  3,4 milj. zl., ryżi 
o  1.3 milj. zl., wełny czesanej, o  0,9 milj. zl., rud 
żelaznych o  0,6 milj. zł,., nasion oleistych o 0,4 
milj. zl.

R um unja płaci 20% w  gotówce. Rum uński 
m inister finansów  wysiał do  wszystkich a- 
gentów zagranicznych, obsługujących pożycz­
ki rum uńskie, wskazówki dotyczące płatno­
ści r a t  am ortyzacyjnych i odsetek od długów 
płatnych  w  bm. 20% tych płatności uiszczone 
będzie w  dew izach, natom iast 80%. w  ru m u ń ­
skich bonach skarbowych, k tóre oprocentowa­
ne będą na 4%.

P O L S K A .
Subskrypcja Pożyczki Narodowej w okrę­

gach Izb przemysłowo-handlowych. Przed­
siębiorstw a handlow e okręgu warszawskiego 
podpisały Pożyczkę Narodow ą do  7 bm. na 
kwotę przeszło 6.5 milj. zł. Dotychczasowe w y­
niki akcji subskrypcyjnej w innych okręgach 
Izb przem.-handł. p rzedstaw iają s ię  następu­
jąco: okręg katow icki — 1,20(5.550 zl., lubel- GIEŁDA PIENIĘŻNA.
Ski — 759.200, lwowski — 3,(578.000, w ileński — z  dnia 10 października 1933 r.
1,050.800, bydgoski — 278.500. D e w iz y :  Belgia 124-33, 124-64, 124 02, Holandia

Pow stanie Syndykatu  eksportu odzieży. 359-75, 360 65, 358-85, Londyn 27 53—27 54, 27 67, 27 40, 
M inisterstwo przem ysłu i  handlu  'zatwierdzi-j f J ork ,lc e? .\c  k-6, £ 82,-P ,ry* 34-92, 35‘0t,
, , , , , , 34-83, Praga 26-49, 26 5i, 26'43 8zwajc»ria 172-86, 173 29,lo M , u t „owoulwoi-zaneBo synd y k atu  ekspor-1 w ,„ hy 4j,S3. 4'708i w

- ....... 2J2 50. Tendencja niejednolita.
A k c je :  Bank Polaki 82-—, 8P50. Kijewski 16 50. Ten­

Wileńskie obrady nad sprawami 
fnansown-rolnemi.

W  dniu 7 b. m. z inicjatywy dyrektora Cen­
tralnego B iura do Spraw  Finansowo-llolnych 
p. SI. Lipskiego, przy udziale przedstaw iciela 
Min. Rolnictw a p. W ierusz-Kowalskiego, od­
było się w Wilnie, jak  już pokrótce donieśliśmy, 
posiedzenie poświęcone Bankowi Akceptacyj- 
nernu, przy udziale przedstawicieli rolnictw a 
i bankowości z terenu czterech województw 
wschodnich. Obradom przewodniczył Naczelny 
D yrektor Banku Akceptacyjnego p. Z. Czal- 
howski.

Przemówienie wstępne wygłosił p . Dyrektor 
Lipski, stw ierdzając, że liczny udział zebra­
n ia jes t dostatecznym  dowodem niewątpliwej 
potrzeby porozum ienia się  n a  tem at zagadnie­
n ia  Baku Akceptacyjnego, który jest jednem 
z ważniejszych ogniw ustaw odaw stw a finan- 
sowo-rolnego. Zdaniem mówcy — in tencją u- 
stawodawcy było równoległe realizow anie 
wszystkich ustaw  konwersyjnycli, gdyż tylko 
w ten sposób da się dostosować sp łatę zadłu­
żenia rolniczego do zmienionych przez kryzys 
możliwości gospodarczych, dlatego też koniecz­
ne jest zbadanie przyczyn, ham ujących zawie­
ran ie układów 'konwersyjnycli pomiędzy rol­
nikam i a  instytucjam i wierzycielskiemi w  ro ­
zum ieniu ustaw  o Banku Akceptacyjnym. 
Dyr. Lipski wyraził przypuszczenie, że nie 
znajdzie się instytucja, w ierzycielska, którahy 
się zdecydowała na przyjęcie odpowiedzialno­
ści za dezorganizację, akcji rządu n a  tym waż­
nym odcinku zagadnień finansowo-rolnyclk

N astępnie w  w yczerpującym  referacie, p. 
D yrektor Czalhowski omówił etapy powstania 
ustaw  finansow o-rolnyoh ze szczególuem u- 
względnieniem zasad Banku A kceptacyjnego i 
techniki zaw ierania układów.

Po referacie wywiązała się dyskusja, w k tó ­
r e j ‘wzięli udział zarówno przedstawiciele ro l­
nictwa jak i instytucyj wierzycielskich. W dy ­
skusji w ysunięto pod- adresem  B anku Akcep­
tacyjnego szereg postulatów, ak tualnych  d la 
województw wschodnich.

Posiedzenie zakończyło się przemówieniem 
p. wojewody wileńskiego Jaszczolta, -który, za­
znaczając konieczność w ykazania jak  najlep­
szej woli w realizacji ustaw odaw stw a ratow ni­
czego, wezwał zebranych do wytężonej pracy 
nad osiągnięciem pomyślnych d la  rolnictw a 
rezultatów . P. wojewoda podkreślił specjalnie 
przychylne stanowisko m in is tra  rolnictw a Na- 
koniecznikow-Klukowskiego d la potrzeb rolni­
ctw a województw wschodnich.

tu  cd-zieży. Jednocześnie m inisterstw o poleci­
ło zaprzestać przyjm ow ania nowych firm  na 
listę firm , upraw nionych do eksportu  kon­
fekcji i zam knąć ostatecznie n a  okres nieogra­
niczony re jestr firm , posiadających prawo 
eksportu odzieży.

Połączenie Organizacyj Gospodyń W iej­
skich. W  Związku Izb i Organizacyj Rolni­
czych odbył s ię  zjazd przedstaw icielek sie­
dm iu  sam odzielnych zw iązków gospodyń 
wiejekch. W obradach zjazdu wzięły udział 
delegatki: Centralnego W ydziału gospodyń 
wiejskich przy Central nero Tcwan-zysit'wie Or- 
ganizacyj i Kółek Rolniczych, Krakowskiego 
Towarzystwa Rolniczego, Lwowskiego Towa­
rzystw a Rolniczego,' Pom orskiego Związku 
Gospodyń, Śląskiego Związku Gospodyń, 
Wielkopoillskiego Tow arzystw a IW łościanek, o- 
raz Tow arzystw a Ziemianek. N aradom  prze­
wodniczy! plrezes Związku Izb i Organizacyj 
Rolniczych p . Kazimierz Fudakow ski. 'Po w y­
głoszeniu przez p. M. Karczewiską referatu 
motywuijącego potrzebę połączenia w szystkich 
organizacyj p rzy  zupelnem  zachow aniu  ich 
odrębności, zarządzone przez prezesa glosowa­
nie w ykazało zupełnie zgodne dążenie do  zje- 

noczenia, wobec czego w ybrano  kom isję w  
liczbie ośm iu  osób, k tó ra  m a przygotow ać 
stronę form alną połączenia organizacyj. 

Z A G R A N IC A .
Rozm iary hand lu  światowego. Im port św ia­

tow y w  lipcu br. uległ pew nem u zwiększeniu 
porów naniu  z czerwcem, m ianow icie szaco­

wany jes t na 934 'milj. dolarów  złotych, pod­
czas gdy w czerw cu w ynosił 932 nii-Lj. dolarów' 
złotych. Jednocześnie eksport uległ dalszem u 
powiększeniu, wynosząc w  lipcu wartość 850 
milj. doi. zh, .podczas gdy  w  k w ietn iu  stanow ił 
jedynie 772 milj. doi. zł., w  m aju  831, a  w 
czerwcu 841 m ilj. doi. zl. P rzyjm ując rozm iary 
im portu  i eksportu  w  r. 1929 z a  100, oblicza 
się, że w skaźnik im portu  światow ego wynosi
w lipcu br. 34, ą  eksportu  światowego 35.

W  spraw ie stabilizacji cen cukru . M inister 
roilinictw'a S tanów  Zjedli. A. P . oświadczył, 
jest przeciw ny utw orzeniu urzędu, któryby 
nabył ca łą .nadwyżkę cukru, znajdującego się 
na rynku  am erykańskim  i zorganizow aniu 
towarzystwa, kitóreby m iało przeprowadzić 
stabilizację cen cukru. Zarządzenia, te dopro­
wadziłyby bowiem  ty lko  do zwyżki cen w 
handlu. N atom iast producentom  nie przynio­
słoby to żadnej korzyści:

Nowa staw ki celne w  Irland ji. Nowa lista  
taryf celnych, obow iązująca .przy wwozie do 
W olnego P aństw a Irlandzkiego od  d n ia  1 bm. 
obejm uje m. in . gotowe ubrania , które w  pew ­
nych ilościach są  tu  im portow ane z iPolski. 
Dotychczasowa staw ka w  wysokości 60% ad 
valorem  pozostała w  zasadzie niezmieniona, 
ale jako  jej uzupełnienie została wprowadzo- 

•lisita staw ek stałych w  skali od 1—10 szył, 
od sz tuk i ubrania. W ładze celne sto su ją  obec­
nie jedną z  tych dwóch kolum n taryfowych, 
tę mianowicie, k tó ra  okaże się wyższą. Nowa 
lista  ta ry f p o  raz pierw szy zryw a z zasadą 
staw ek preferencyjnych czyli tak ich , których  
państw a, wchodzące w  sk ład  Im perjum  Bry- 
(yjskego, dotychczas udzielały sobie niezmien­
n ie ty tu łem  specjalnych przywilejów. W  sto­
sunku  do 10 artyku łów  lista  t a  n ie czyni żad­
nego zróżniczkowania pomiędzy 'taryfam i pre- 
ferencyjnem i a  pelnemi.

Duży spadek zapasów cyny. W edług obli­
czeń firm y W. H. G artsen w  Londynie, świa­
towe zapasy cyny zm niejszyły się w  ciągu 
w rześnia rb. o 4.095 tonn, osiągając na koniec 
m iesiąca 35.859 tonn.

deneja utrzymana.
P o ż y c z k i  i p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e  5% kon-

werayjna 51-—, 5% kolejowa 43'80, 7". stabilizacyjna 
51*60, 63-75, 62150 drobne, Listy zasi. BGK bez zmiany.

4’/,% listy ziemskie 43 76, 43-50 8% listym. Warszawy 
44-25, 43 76.

Dolar w obr. pryw. godz. 12 30 — 5 83.
Pożyczki polskie w Nowym Yorku:, dolarowa

dillonowska 69—, stabilizacyjna 79 —, śląska 41-— 
G ie łd a  Z J łr y o h sb a i (PAT) Paryż 20-20, Londyn

15-91, Nowy y-rk 3 386, Belgja 7190, Włochy 27’l8, 
Hiszpanja 43-13‘5, Bolandja 208 10, Berlin 122-85, Wiedeń 
72-53, noty 67-—, Sztokholm 32-—, Oslo 80'—, Kopen­
haga 71-—. Sofja — , Praga 15-32, W arszaw a  57-70, 
Białogród 7-—. Ateny 2-95, Konstantynopol 2'47, Buka­
reszt 3-—, Helsingfors 7-05, Japonja — —.

G IEŁD A  ZBOŻOW A W  W A R SZA W IE .
Z dnia 10 października 1933 r.

Dziś notowano za 301 kg. parytet, wagon Warszawa,
w  handlu hurtowym, ładunkach wagonowych: — żyto 
stand. 1.14-25—14'76, pszenica nowa jednolita 21'00—21 60, 
pszenica nowa zbierana 20 00 -21-00 owies jedno). 16-00— 
16-50, owies zbier. 14-50—15-00, jęczmień na kaszę 1475— 
16-26, jęczmień browarniany 16 50—16 0J, gryka bez obro­
tów, proso bez obrotów, groch polny z workiem 21 -00— 
2300, groch Victoria z workiem 2600—3000 wyka 
00-00 — 00-00, peluszka 00-00 — (0-00, łufcin niebieski 
00-00—00-00, łubin żółty 00 00—' 0 00, rzepak zimowy
37- 00—39 00, rzepik zimowy 37 00—39-00, rzepik letni
38- 00—4J-0Ó, koniczyny nie notowane, mąka pszenna 
luksusowa nowa 38-06—43-00, mąka pszenna gat. I nowa 
35 00—38'00. mąka pszenna 11. po luksusów. 32 00—35-00, 
mąka pszenna gat. III. pośrednia nowa 1800—23 00, 
m ąka żytnia pytl. 24 00—26-00, żytnia razowa i sitkowa 
18-00—20-00, otręby pszenne 9-00 — 10 00, żytnie 8‘00— 
8-60, kuchy lniane 16-00 — 16-50, kuchy rzepakowe 
13-25—13-75, kuchy słonecznik 16-60—17-00. siemią lniane 
33*00 — 35-( 0, Seradela nie notownaa, m ak niebieski 
66 0 0 -  62 00

KURSA GIEŁDY ZBOŻOWEJ W KRAKOWIE.
K ra k ó w , 10 października 1938 r. 

Pszenica dworska czerw, stand. 2200—22-,60 pszenica 
biała stand. 21-00—21*75, pszenica targ, stand. 21-0C—21-25, 
żyto dworskie stand. 15-00—15 75, targowe stand. 1475 — 
16-00, owies dworski stand. 1325—13 75, targowy st4nd. 
12'75—13’25, jęczmień browarniany 15-00—17’25, jęczmień 
na krupy dworski 14-50—16 00, jęczmień targowy 00 00— 
90 00, kukurudza krajowa 00 00—00 00, kuzurudza cin- 
quantino rumuńska 00’00—00-00, groch Viktoria poznań­
ski 30 00 — 31‘00, półwiktorja małopolski 00-00 — 00 00, 
zwykły jadalny 26-00 — 28 00,J polny pastewny OO’OO— 
00-00, do siewu 00-00 — 00.00, peluszka 00-00 — 00-09, 
makuchy rzepakowe 14 00—14-50, lniane 17 00—17’60, 
soja śrót 46% 23-25—23-75, 35%, słonecz. śrót xtraho- 
wany miel. 00 00 -  00.08, siano słodkie 6-50—7'00, średnie 
5 00—5-50, kwaśne 0 00—0 00, koniczyna pastewna 7-0 '— 
8'00, słoma długa 3 75-4-25, mierzwa luzem 3 50—3-76, 
prasowana 0-00—0’00, rzepak zimowy z workiem 84 50— 
‘“'•SO, rzepik czyszczony słodki 40 li0—42’00, mak niebie- 

; z workiem 65 00—57-60, szary 00’00 — 00-00, kminek 
czyszczony kraj. 150 00 —154-00, mąka pszenna ckr. krak. 
grysik pszenny 42 00—43 00, grysikowa 38 00—40 00, 45% 
39 00— 40-00, 60°/, poznańska 35-00—86-00, mąka żytnia 
okr. krak. I. gat. 0—65% 2500—25-25, II. gat. sitkowa 
1500—16-25, razowa 2100—21-60, mąka żytnia okr. po­
znańskiego I. gat. 65% 25-00—25 60, razówka graham 
pszenny 30 00—31-00, otręby żytnie 7-00—7 25, pszenne 
7'25 — 7 50, mąka czerwona z workiem 10 00 — 11-00, 
pęcak fabryczny z workiem 26 00—27 00, chłopski bez 
worka 23 00—24'00, siekanka jęczm. fabryczna z workiem 
26 50—2 7 - 6 chłopska bez worka 23*00 -24-00, kasza 
jaglana fabryczna 00 00—00-00, chłopska 00 00—00 00, 
kasza tatarczana cała 40 00—42 00, łamana 3Z-00—39-00. 

Tendencja: słabsza, dc wozy średnie

JaK Hitler spędza dzień.
H itle r dzieli swoje berlińsk ie  m ieszkanie, lo zna­

czy piel-wsze p iętro  swojej nowej kance la rji, ze 
swoim szoferem, daw nym  towarzyszem, z  okopów 
i w iernym  jego Avo.Ienniklem- od pierwszych, dni. 
Żona tegoż odgryw a rolę gospodyni prowadząc 
cały dom  i kuchnię przy .pomocy służącej .pocho­
dzenia z M onachjum. Ta zajmuje- się w szczegól­
ności p raniem  i cerow aniem , ponieważ H itler nie 
zniósłby obecności loka ja  lub jakiejkolw iek m ę­
skiej. służby.

■Kanclerz każę się budzić o godz. 6 i już  o wpół 
do siódmej zasiada do śniadania.

Omal że równocześnie rozlegają  s ię  pierwsze 
dzwonki telefoniczne, które później przez cały dzień 
nie m ilkną. O tej ran n e j porze to zwykle bywa 
glos Rudolfa Hessa, jego zaufanego sekretarza, k tó­
ry  zastępuje go na czele partji. Zdaje on spraw ę 
z. przebiegu w ypadków  dnia i roztrząsa spraw  
które -wymagają uzgodnienia z Fuhrerem  bi 
świadków.

Dopiero o godz. 8 w kracza kanclerz do swojego 
gabinetu i od tej chwili rozpoczyna się jego 
blicznj— dzień.

Na b iurku oczekuje go już plik gazet z n o ta tka­
mi poszczególnych referentów  poczynionenii 
m arginesach kolorowem i-ołówkam i. Zdaniem jego 
współpracowników H itler m a zupełnie niezwykłą 
zdolność -wyczucia co w tym  całym, stosie prasy 
je s t ważnego a  co nie zasługuje na jego uwagę.

iPodczas kiedy kanclerz, przerzuca gazety Reichu 
poszczególni redaktorzy i podsekretarze z jaw iają  
się u niego z teczkam i pod pachą. Nowością jednak 
wprowadzoną przez. F uhrera  jest lo. że nie sk łada­
ją  mu żadnych piśm iennych oświadczeń i petycyj- 
wszystko bowiem odbywa się ustnie i decyzje 
pad a ją  natychm iast. Reżim nącjonalno-socjalistycz- 
ny d ice  bowiem w ip len ić  wszelkie protckćje lub 
w każdym razie udaje. że chce.

O godz. 10 rozpoczynają się audjencje z członka­
mi rządu  i partji. O godz. 1,2 -przychodzi ko lej na 
dyplomatów'. 'Potem obiad.

H itler nie jada  m ięsa, nie pija a lkoholu  i 
pali. Jednem  słowem żadnych nałogów. I>ubi ja­
rzyny i soki owocowe. Specjalnie upom ina Się czę­
sto  o sufle ty  robione systemem, baw arskim  na m le­
ku i mące. Zaznaczyć jednak ti-zeba. że Hitler jest 
na. tyle gościnny by nie zm uszać swoich, gości przy 
stole <lo zjadan ia  tego Samego co gospodarz. Każę 
im poitaw ać ryby, pieczywa i wina — nie jest jed­
nak zwolennikiem wielkich 'kulinarnych jiosiedzeń 
a to tak zc względu n a  własne usposobienie jak  
i na pewne skąpstw o. Sam  przeznacza sw oją pen 
sję kanclerza na cele party jne a utrzym uje się zf 
swoich dochodów autorskiclu — dochody te jednak 
są  bardzo znaczne. Odkąd doszedł do władzy — 
jego „Mein Kam pf- znajduje się w  każdym domu. 
Z początkiem tego reku wydzierano sobie wprost

•mplarze. Jego w ydaw ca sprzedaw ał ich  z ' 
twością około 2.000 dziennie. Będąc również - 
’ -icielem „Voelkisclwy B eobachtei- H itler jest u

•zedednia zrobienia fo rtuny  na literaturze.
'Po obiedzie odbywa k ró tką drzemkę. Popołudni' 
sf poświęcone sy tuacji politycznej.
H itle r m ało liardzo wychodzi i kładzie się spać 

o północy. Nigdy nie bywa na balach, czy uroczy 
stościach św iatowych. Kiedy me idzie do teatri 
lub kina można go-zastać sam ego w  pokoju w irak

czytania.

WróżKa przepowiedziała 7 lat temu 
zamach na Dollfussa.

Znana ch irom antka wiedeńska, p. Rogalla. opo- 
v iada n astępu jącą historję  w związku z zamachem 
la  kanclerza Dollfussa.

„Gdy usłyszałam  na-zwisko zamachowe.:!, przy­
pom niałam  sobie -natychm iast scene, która roze­
grała  się siedem la t tentu w mojem mieszkaniu. 
Zjawiła się wówczas u mnie pewna pani, która 

d staw ila  się jako  p. G unther. W iąz z. nią, byl 
syń, czternastoletni chłopak. Prosiło mnie, a- 

z ręki Rudolfa wyczytała jego przyszłość.
Chłopiec podał mi dłoń : p rzyjrzałam  się pobieżnie 
'Inn ie  i w tej chwili ogarnęło m nie uczucie zde- 
ei-wnwania: linje ręki wróżyły chłopcu groźną, 
niebezpieczną knrjerę . Po dnkladniejszem  zbada- 
iii linij, wyczytalaiiia, iż chłopiec ten dokona, za-
laclm na czyjeś życie."
..Pani Gunther, której uwadze me uszło moje 

zdenerwowanie, zaczęła nalegać gwałtownie, abym' 
vyznalo otw arcie, co wiem. W ysiałam  chłopca 

do drugiego  pokoju i w ahająco wyznałam, matce 
izystko, co mi powiedziała ręka chłopca. Chociaż 
edzialam , że biegu losu nic nie pow strzym a, ra ­

dziłam  m atce D ertila, aby oddala go do jakiegoś
kładu wychowawczego o surowym  regimie."
„Jeszcze raz, a było to, zdaje się. w  roku 1928, 
a wiła się u m iiie .p . G unther i zakom unikow ała

mń, źe poszła, za m o ją  radą’ i- um ieściła chłopca w  
infernacie. Rudolf był je j synem z pierwszego- m ał­
żeństwa. Cieszyła się, że Rudolf uczy się dobrze, że 
zachowanie jego w szkole jest nienaganne. W yra­
ziła! nadzieję, że m oja przepow iednia nie sprawdzi 
się  być może. Podtrz.ym alam  jej nadzieję, choć w y­
daw ało  m i się rzeczą pewną, iż nie om yliłam  się 
w- przew-idywaniach. W ydarzenia obecne dowiodły, 
że m iałam  rację, że nie om yliłam  się nawet w o- 
kreśleniu czasu, kiedy zam ach dojdzie do skutku .

JasKinie wężów na Jawie i w Indjach
W jednej z powieści J. V ern ea  znajduje się opo­

w iadanie o .przygodzie bohaterów  w jaskini, służą­
cej za siedlisko najrozm aitszych, wężów. Nie jest 
to bynajm niej wymysłem bujnej fantazji au to ra , 
kilka) bowiem takich miejsc poznano ju ż  dokład­
nie, a  możliwe całkiem , źe z biegiem czasu zosta­
n ą  odkryte i inne.

N a w-yspie Jaw ie znana jest tak a  grota, znajdu­
jąca  s ię  w  odległości dw udziestu kilom etrów od 
m iasta  P asurm an. Dawniej wejście do niej zasła­
niały  nieprzeniknione gąszcze dzik ich  krzewów 
i ljan, z czasem jednak  zarośla wycięto, i obecnie 
z pew nej odległości przez lornetkę doskonale m-oź- 
n a  obserwować życie płazów, zamieszkujących! tę 
jaskinię. Ciekawe, że obok siebie w zgodzie zupeł­
nej żyją -węże najprżeróżjjie-jsze, jadow ite i nie­
szkodliwe. m ale i duże, począwszy od olbrzymiego 
pytona. Jedne leżą nieruchom o, jakby  we śnie po­
grążone. inne pełzają łub zw ijają  się w kola i k łę­
by. Ludzie nerwowi nie są w stanie wprost patrzeć 
na to  kłębowisko najstraszniejszych gadów. Tu­
bylcy zapew niają, że węże te nikom u nie w yrzą­
dzają żadnej krzywdy, żywiąc się żabam i, których 
tu  jest- obfitość niezm ierna.

■Drugi taki „m atecznik" został odkry ty  -wypadko­
wo przez ekspedycję, dokonującą pomiarów, w lii- 
d jacb Środkowych. Kiedy wieść o obfitości wężów, 
gnieżdżących się w tej pieczarze, do tarła do an ­
gielskiego przedsiębiorcy Worbster.-i, dostarczające­
go zwierząt do ogrodów zoologieznycli, wystał on 
całą  ekspedycję na  pclów rzadkich okazów. Ekspe­
dycja przywiozła przeszło 150 wężów, przyczeni są 
dw a pytony.' po 8 m etrów  długości, nabyte do lon­
dyńskiego ogrodu zoologicznego, zapłacono 2.5Cjl 
funtów  szteiiingów.

Ciekawy był sposób łowienia, zastosow any przez 
ekspedycję, tych olbrzym ich okazów. Ekspedycja, 
sk łada jącą  się z przeszło 40 osób, założyła obóz 
w znacznej odległości od jaskini.-aby- nie płoszyć jej 
mieszkańców. N astępnie zaczęto h.idać tryb ich ży­
cia, kiedy pozostają ..w domu", kiedy wychodzą 
na Iowy itd. Dopiero polem  przystąpiono do w ła­
ściwych polowań, które polegały na tein, żc wyj­
ście zagrodzono deskam i, w których  pozostawiono 
tylko wąski otwór. Do jask in i przesunięto długi 
pręt żelazny, do którego przy w iązano pęk pakuł, 
przesyconych płynem  palnym , dającym  dużo dy­
mu. Węże ra tu jąc  się przed duszącym  dymem w y­
pełzały przez pozostawiony otwór i dostaw ały się 
wprost, do poprzednio przygotowanych klatek. O- 
kazy jadow ite chw ytano apecjalnem i obcęf.tami, za- 
kladanem i na szyję tuż przy głowie.

ota wężowa znajduje i
Dorr ją ad

niepam iętnych czasów-, przyczepi, używano je j v 
łach', podobnych do „Sodów Jioż.ycb" w  czasach 
średniowiecza. Chodzi o to , że jaskinio m a wiele 
wyjść, tak  jednak w ąskich, źe przecisnąć się mo­
że przez nie tylko wąż Jeden tylko otwór jest co ­
kolwiek większy i człowiek, czołgając s ię  na brzu­
chu, może się przezeń do jask in i przedostać.

Zdarzało się. że gdy któryś z tubylców dopuścił 
6ię jakiego przestępstw a, a  dowieść m u winy nie 
można było, zm uszano delikw enta do wsunięcia się 
do jask in i, gdzie pozostawał cd zachodu do wscho­
du słońca. Jeżeli wychodził stam tąd  żyw i zdrów,

w przeciwnym  razie - -  siw łerdzano, źe przestępca 
jest winien.

Kocia muzyka dla Mrrinettiego. Pmlrz.is w ie-

•wódcę fu turystów  akadem ika M arinetti'cgo 
k tó r r  wzvwal r a  poprycki pojedynek poetów wio­

li, publiczność złożona przeważnie ze stu  len- 
urządzil i hałaśliw e n anifes'-icjc, żądając 

otu pieniędzy zapłaconych za bilety w cjśca.
W ciągu całego wteczoi-i g ru p y ( studentów  urzą­
dzały kocią muzykę pod oknam i ho teli, w których 
zatrzym ali się futuryści, wznosząc jednocześnie o- 

ki na cześć M uśsoliniego. M arinetti usiłow ał 
przemówić do m anifestan tów  z balkonu hotelu, w 
którym  zam ieszkał, lecz nie dopuszczono go do

Mogę polecić leśnika naly, poznańczyk,
człowiek całkowicie zaufany, dobry fachowiec i tę- 
piciel drapieżników. Zgłoszenia »Par« Poznań pod
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KURSA GIEŁDY ZBOŻOWEJ W POZNANIU.
P o z n a ń ,  9 października 1933 r. 

Ceny orjentacyjne:
Żyto 14-50—14-75. pszenica nowa, zdatna do przemiału 

19-50—20-00, jęczmień browarowy J6-00—17-00. jęczmień 
695 g/1 137b—14-00, jęczmień 675 g/1 18-25—13-50, owies 
14-25—14-75, mąka żytnia 65% wł. work. 22-25—22'50, mąka 
pszenna 65% wł, worka 32-00 —34'00. otręby żytnie 8-50— 
9-00, pszenne 8-50—9’00, pszenne (grube) 9-BO—10-00 rze­
pak zimowy 37 00 —3800, rzepik zimowy 00 00 — 00-00, 
gorczyca 37-00—39-00, wyka latowa 00-00—00’00, peluszka 
0000—00-00, groch Viktorja 20 00 — 21-00. groch Folgera 
22-00—26 00, ziemniaki jadalne 2-25—2'60, ziemniaki fa­
bryczne za kilo %  —-11, mak niebieski £3'00— 67'CO

Ogólne usposobienie spokojne.

D R U K A R N IA  R S A Z O W IE C K A
WARSZAWA SZPITALNA 1 TELEFON 649-04

ZAŁATWIA WSZELKIE ROBOTY DRUKARSKIE
KSIĄŻKI, GAZETY, a  taK że BLANKIETY FIRMOWE, RACHUNKI, BILETY WIZYTOWE, PRZEKAZY itd . 
P ozatem  przyjm uje  do ar ty stycznego  w y k o n a n ia  jed n o b a rw n e  lub w  Kolorach n a  pocztów kach  

i  p ap ierach  lis to w y ch  w id o k i p a ła có w  i  dw oców .

CENY NISKIE -  WYKONANIE ARTYSTYCZNE(24)

J. JANICKI.

Jak nasi wjchtulżGj przeżywają kryzys 
w Ameryce.

—ooo—
A rtykuł ten został nap isany  

przez reem igran ta  Pohtka z Ame- 
ryk ł i poglądy w  nim  wyrażone 
póklajemy na: odpowiedzialność

• au tora .
iNiema dzisiaj om al najm niejszego -zakątka 

w  S tanach  'Zjednoczonych Północnej Amery­
ki, gclzieby masz niestrudzony -wychodźca Po­
lak n ie  do tarł i gdzieby się n ie dał .poznać, ja ­
ko dobry robotnik, ozy to  na polu pracy fi­
zycznej, czy umysłowej. Swą szcaeroścją, w 
■pracy zdobył sobie stałe, poważne miejsce, 
bardzo pożądane w  am erykańskiej rodzinie 
społecznej. To też dzisiaj, gdy ten t. zw. „kry­
zys" dotarł nieomal do  każdej pracującej ro­
dzimy rodow itego A m erykanina, do tarł on 
rów nież i do  naszego rodaka, z tą tyliko róż­
nicą, że nasz rodak  um ie sobie jeszcze jakoś 
daw ać radę, bo się n ie w stydził żadnej pracy, 
-podczas dobrobytu i podczas dzisiejszego kry ­
zysu, a  do  tego um ie żyć skrom nie i oszczę­
dnie.

P raw dą jest, że A m eryka m a dziś najw ięk­
szą liczbę bezrobotnych, bo zgórą 12.000.000. 
iDo tego naileży dodać przeciętnie dw ie osoby, 
k tóre były wyłącznie utrzym yw ane przez każ­
dego obecnego bezrobotnego; d a  to  nam iiczbę 
conajmniej około 35 m iljonów  osób, zdanych 
na laskę losu. W te j liczbie jes t dość pokaźna 
ilość i polskiego wychodźtwa, iktóra się dzieli 
n a  dw ie kategorie: do  pierw szej należą ci, 
którzy wyem igrow ali do .Am eryki praedi woj*-

ną światową i ich rodzeństwo, do drugiej na­
leżą-ci, k tórzy przybyli do Ameryki po wojnie. 
P ierw sza kategoria, jes t procentowo znacznie 
większa i składa się ona przeważnie iz tych 
wychodźców, którzy przyjęli tam tejsze obywa­
telstwo. O ddawńą należą oni d o  unji robotni­
czych i d a  różnych organizacyj, tak  polskich, 
jakoteż i  amicrykańskicli, przez co  m ają p ra ­
wo i szanse do korzystania z  wszelkich ulg 
i zapomóg, z jakich przeciętny hezroihotny oliy- 
w-atel am erykański dzisiaj korzysta. N asi wy­
chodźcy jednak w ykorzystują te  upraw nienia 
w  m alej ilości, gdyż zżyci s ą  z tamtejszym 
światem  do takiego s to p n ia ,'że  radzą sobie 
często sam i, bez udaw ania się o  pomoc. Druga 
kategorja, procentowo znacznie m niejsza, jest 
zdana na pastw ę losu; m a drogę zam kniętą 
nietylko do jakichkolw iek ulg i zapomóg, ale 
i do  pracy, choćby najpros-tezej i najcięższej. 
P raw a  em igracyjne z  ostatn ich  10 la t są  sto­
sow ane do.-wszystkich obcokrajowców z  nieli- 
'tościwym rygorem.. Nic więc dziwnego, że 
obecnie napo tkać m ożna na ipu-rządiku dzien­
nym  wydalanie em igrantów  — nieobywateli 
z pracy. pczba'W iania ich dostępu do zapomóg, 
a  naw et aresztow ania i w ysiedlania do  k ra ­
jów  .pochodzenia jedynie dlatego, że się zna­
leźli w  ogonku „zupowym” dom agając się ja ­
kiejkolw iek pomocy.

Toteż ta  d ruga g rupa wychodźców poproś tu 
cierpi głód i nędzę. Tu jes t właściwe pole do 
pracy d la  dobroczynnych qrganrzacyj, których 
jes t zam ało wr naszem wyciJGdżtwie w  Ame­
ryce.

Pomoc, udzielóna tym biedakom, pozwoli 
im  przetrw ać do czasu  .polepszenia stosunków- 
ekonom icznych n a  am erykańskim  rynku  
pracy.

iWedług (najnowszej statystyk i, fPo4acy, u ro ­

dzeni w Polsce, rozrzuceni isą pt> <wszystkich 
stionach  Północnej Am eryki w  następującej 
liczbie: A labam a 556; Arizona 253; Arkansas 
394; C alifornia 14.290; Colorado 2.488; Conne­
cticu t 49.267; Dolaware 2.954; 'D istrict of Co­
lum bia czyli W asschington D. C. sto lica Ame­
ryki 1.562; F lorida 945; Georgia 1.156; Idaho 
227; Illinois 173.007; Indiana 17.482; Iow a 1875; 
Kansao 1915; Kentoc.ky 899, Louisiana 655; 
Maine 1706; M aryland 12.027; Ma-ssacliusetts 
71.442; Michigan 119.228; M innesota 15.015; 
M ississippi 29(1; M isouri 8.324; M ontana 1144; 
Nebi-aska 4445; Nevada 82; 'New H am pshire 
4101; New Jersey 102.573; New Mexico 97; New 
York 350.383; N orth Carolina 319; N orth Da­
kota 2128; Ohio 64.493; O klahom a 1162; Ore­
gon 208G; P ensy lvan ia 166.672; Rhode Island 
8696; South Carolina 510; South D akota 717; 
Tennesee 960; Texas 4589; -Utah 230; Vermont 
1562; V irginia 1221; W ashington 3942; W est 
V irginia 5545; W isconsin 42.359; W yom ing 
604 — razem  wynosi to ogólną liczbę 1,268.583. 
Jest to  — 'powtarzam  — liczba, naszych w y­
chodźców,’ urodzonych n a  ziem iach 'Polski. 
Otóż wśród! tej ogólnej liczby znajduje się ta  
d ruga  kategorja  wycliodźtwa. Procentow o co-, 
najm niej 5 do 10% (da n am  to przeszło po­
nad 100.000 osób) żyje w nędzy, godnej poża­
łowania. i w  n ieustannej ibojaźni w ydalenia 
z tego .przybranego ich kra ju .

Nie przedstaw ia się icli los dzisiejszy różo­
wo, o  nie! -Drzwi, które w  m iejsk ich  kom ite­
tach d la  bezrobotnych są-o tw arte  dla każdego 
obyw atela bezrobotnego, d la nich, jako  obco­
krajowców*, są zam knięte, chyba, że są „Nor­
dykam i", lub też przybyli do Ameryki conaj­
m niej 10 lat temu. Nordycy bowiem trak to ­
wani są jako  wybrana rasa pośród białych 
w Amery, e.

U strój am erykański niesienia pom ocy d la 
bezrobotnych zupełnie nie jest podobny do 
ustroju w Polsce. W  Polsce głównie rząd  dźw i­
ga tę pomoc n a  swych barkach , natom iast 
w Ameryce rząd subsydju je w praw dzie pew ne 
(lo’J>roczynno stow arzyszenia i kom itety, aie 
naogól cały ciężar niesien ia pom ocy d la  bez­
robotny,eh sp ad a  n a  -barki dojn-oczyimości p u ­
blicznej i t. zw. miejskich komitetów. Każde 
m iasto i m iasteczko (bo wsi w Ameryce zu­
pełnie niema), naw et najm niejsze — m a swój 
w ła sn y  K om itet Pomocy Bezrobotnym, złożo­
ny z członków honorowych. 'Zadaniom jego 
jest damie dostatecznej pomocy wszystkim 
bczrobotnyin w  swym  okręgu. Taki komitet 
m a wszelkie poparcie moralne, jak  i m ateria l­
ne, tak  ze  s trony  miejscowego społeczeiistwa, 
jak  i władz. P ra c a  jego polega n a  zbieraniu 
pieniędzy, ubrań , opału  i .podziale togo w szy­
stkiego pomiędzy bezrobotnych w  swoim  obrę­
bie. Lecz itu się w łaściw ie zaczyna .jego robota 
faworyzowania jednych z krzyw dą d la  innych, 
przeważnie obcokrajowców. Obywatel am ery­
kański, -pozbawiony pracy  i  w szelkich środ­
ków- do życia, m a  .prawo u d an ia  się  do  owego 
kom ite tu  i korzystan ia z jego pełnej pomocy. 
D estanie on najczęściej pięć dolarów  w  go­
tówce d la siebie n a  tydzień; jeżeli je s t żona­
ty _  jeszcze pięć dolarów  na żonę i  ma każde 
dziecko po dw a i  pół d o la ra  ń a  tydzień'. N ie 
kończy s ię  n a  tern, gdyż kom itet udzieli mu 
opalu  n a  -ziiimę, jak ieś  obuw ie i ubranie , często 
zapłaci zaległy czynsz za m ieszkanie, gdy za­
chodzi tego potrzeba. Przy udzielaniu te j po­
mocy uprzyw ilejow any jes t obywatel ariiery- 
kański pochodzenia nordyckiego. Stan, ten 
zm ieniłby się, gdyby Polacy  bra li czynniejsży 
udział w ty ch  kom itetach.

Tu są w łaściw ie b ra k i w  życiu •spolecznem

naszych wychodźców- w Ameryce. Zam ało je s t 
poczucia pomocy czynnej i  w spółudziału w  o- 
bywateiśkich obowiązkach ze s trony  pierw szej 
d la d rugiej katogorji wychodźtwa. A przecież 
tak  pierw si, jak i ci drudzy, są  ta k  sam o  w y­
chodźcami, 'Polakami. Nie można zaniedby­
wać sw ych najpilniejszy cli obowiązków oby­
w atelskich. Trzeba b rać czynny udzia ł W. każ­
dym ak tualnym  przejaw ie życia społecznego 
am erykańskiego, nie zapom inając być dobrym. 
Polakiem. Gi więc, k tó rzy  s ą  ju ż  obyw atelam i 
am erykańskim i, w inni brać czynniejszy udzia ł 
w 'pracach .komitetów pom ocy bezrobotnym, 
zdobywać tam  w płj-w y, aby  -przez to  pomóc 
wychodźcom rodakom , k tó rzy  n ie  posiadając 
obyw atelstw a, w  p ierw szej m ierze narażeni 
są na straszne skutki k ryzysu  i bezrobocia.

SZKÓŁKI
drzew owocowych, ozdobnych i róż

W DOBRACH
„ŁASK"

stacja ko l., poczta ŁA SK  

Polecają na sezon jesienny 1933 roKu 
duży wybór drzew owocowych 

ozdobnych i róż w najpięKniejszych
odmianach. (375-1-8)

Ceny bardzo zniżone.
C ennik i na Każde ż ąd an ie  g r a tił .

wyd.j rOŁ. rowsz, bp. wyb, Pdłbltn w frakam i „Czara" «  Krakowie, pad zarządem Leopolda .Wśjclka. Redaktor pdpewledzlalayj Wtadyrlaw Szydło w «kL
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